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Stwórzmy silną 
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TAREM, odwiecznem marzeniem ludzkości było 

zdobycie przestwcrzy. Móc wznieść się ponad 

ziemię wysoko, bujac w błękitnych szlakach, do- 
równywać ptakom — wydawało się największem zwy- 
cięstwem ducha ludzkiego nad materją, stawiającą 
mu ustawiczny opór... 

Znamy wszyscy Opowieść o tragicznym locie 
Ikara. Uciekając z więzienia króla Minosa, sporządził 
sobie Ikar sztuczne skrzydła z wosku i piór. Upo- 
jony podniebnym lotem, zbliżył się do słońca, lecz 


na balonie własnej konstrukcji Francuz, Józef Mon- 
golfier, w 1783 r. 

Nową erę w dziedzinie lotnictwa stworzył już 
w ХІХ wieku inżynier niemiecki Otton Lielienihal, 
który budował aparaty cięższe od powietrza, oparte 
na zasadzie lotów bezsilnikowych. Po tragicznym 
jego zgonie zasłynęli w dziedzinie lotnictwa dwaj 
Amerykanie, bracia Wright, którzy w tajemnicy zbu- 
dowali podobny do nowoczesnego samolot silnikowy 
i udoskonaliwszy go następnie, zdobyli w paździer- 
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w palących promieniach słonecznych topnieć poczęły 
ikarowe skrzydła i lotnik grecki runął w morze, które 
go pochłonęło na zawsze... 

А nam pozostał mit o locie Ikara, mit, świad- 
czący o drzemiącej w piersiach ludzkości od zarania 
jej dziejów tęsknocie ku zwyciężeniu powietrza... 

Minęły jednak długie wieki, zanim sen o ujarz- 
mieniu przestworzy ziszczać się zaczął. Tym, który 
umożliwił prace przygotowawcze do wynalezienia 
balonu powietrznego, był jezuita Franciszek Lama 
w 1670 r., a po raz pierwszy wzbił się w powietrze 
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niku 1905 r. niebywały naówczas triumf, gdyż prze” 
lecieli bez lądowania 39 kilometrów i to po linj 
okrężnej, co było w tym czasie postępem zdumiewa- 
jącym. 

W 1909 r. olbrzymią sensację w całym świecie 
wywołał sukces lotnika francuskiego, Bleriova, który 
przeleciał z Calais do Doyver przestrzeń powietrzną, 
wynoszącą 31 kilometrów. Bleriova wiełbiono jako Бо. 
hatera przestworzy i urządzano mu entuzjastyczne 
owacje. A w 18 lat potem, w 1927 r. lotnik amery- 
kański Lindbergh w ciągu 30 godzin przeleciał 6000 
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kilometrów, zdobywając nieśmiertelną sławę, jako 
ten, który pierwszy rzucił pomost pomiędzy Ameryką 
i Europą. 

Zdobycie przestworzy dokonało się, jak widać 
z tego pobieżnego szkicu, w prawdziwie zawrotnem 
tempie. Ludzkość, wkroczywszy dumnie na nowe 
szlaki rozwoju, idzie w słoneczną przyszłość w fur- 
kocie skrzydeł ptaków stalowych, zwycięzców oceanu. 
Dziś nie istnieje dla nas przestrzeń, nie istnieją 
żadne granice, a i przyszła wojna odbywać się bę- 
dzie w przestworzach powietrznych. Decydować 
w niej będzie nie piechota, nie konnica, nie artylerja 
nawet, ale decydować będą samoloty, których war- 
czenie pod chmurami nieść będzie groźną zapowiedź 
zagłady, zniszczenia, śmierci... Przedsmak tego, czem 
będzie taka wojna w powietrzu, dała już niedawna 
wojna światowa, kiedy to w ciągu jednego dnia — 
30. października 1918 r. — samoloty ententy strąciły 
90 samolotów niemieckich, w jednym zaś tylko ataku 
Ва udział 283 płątowców, które wyrzuciły 50 ton 

omb... 

Nic też dziwnego, że wobec olbrzymiego zna- 
czenia lotnictwa, zarówno w czasie pokoju, jak na 
wypadek wojny, wszystkie państwa starają się wszel- 
kimi siłami o wielką i silną flotę lotniczą. Dość 
spojrzeć choćby tylko na najbliższego naszego są- 
siada od wschodu. W Rosji sowieckiej — która po 
zdobyciu podstawy techniki lotniczej od Niemców, 
szybko posuwa się teraz samodzielnie po tej linji — 
powstają jedne po drugich wielkie warsztaty żeglugi 
powietrznej, w których odbywa się na wielką skalę 
budowa aeroplanów całkowicie rosyjskich, zaopatrzo- 
nych w wiełkiej siły motory i nowoczesne maszyny, 
skonstruowane całkowicie, nie wyłączając silników, 
w znacjonalizowanych warsztatach rosyjskich. Cały 
ten postęp osłonięty jest najgłębszą tajemnicą. Wia- 
domo jest jednak, że program sowiecki ma na wi- 
doku wytworzenie powietrznej floty wojennej, zło- 
żonej z 3000 aeroplanów, poza licznym zastępem 
statków handlowych, które w razie potrzeby użyte 
być mogą dla celów wojskowych,| 


Rozwój lotnictwa wojennego postępuje w parze 
ze wzrostem sowieckiej awiacji cywilnej, uważanej 
jedynie za siłę pomocniczą dla celów wojennych. 
Rosja posiada obecnie najliczniejszy Związek lotniczy 
na Świecie. Związkiem tym jest „Awiochim* — Żwią- 
zek Przyjaciół Rosyjskiego Lotnictwa Wojennego. 
Liczba członków, wedle ostatnich cyfr, przekroczyła 
już 3,000.000. Organizacja ta posiada fundusze, wy- 
starczające do zaopatrzenia czerwonej armji powietrz- 
nej w 200 aeroplanów wojennych. Równocześnie 
z potężną rozbudową lotnictwa w Rosji, czynione są 
tam niemniej energiczne przygotowania w kierunku 
wytwarzania wszelkiego rodzaju gazów trujących. 
Fabryki chemiczne, produkujące w czasie wojny, są 
obecnie rekonstruowane na modłę zupełnie nowo- 
czesną, a także otwierane są nowe. 

W tych warunkach i Polska nie może pozostać 
w tyle po za innymi narodami w rozbudowie swej 
floty powietrznej. Tylko z silnym w lotnictwo prze- 
ciwnikiem liczyć się będzie nieprzyjaciel. Chcąc więc 
utrzymać swą niepodległość, a mając rozległe і tak 
fatalnie otwarte granice z wysoce niebezpiecznymi 
sąsiadami, Polska musi mieć na swe usługi silną 
i potężną flotę powietrzną. Zainteresowani w tem 
jesteśmy wszyscy, jako obywatele Państwa Polskiego, 
i dlatego obowiązkiem każdego z nas jest należeć 
do Ligi Obrony Powietrznej Państwa (LOPP.), która 
służy właśnie ideji rozwoju naszej floty powietrznej, 
a pozostaje pod protektoratem Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Musimy sobie wszyscy uświadomić, 
że naprawdę silną stanie się Polska tylko przez silne 
lotnictwo, a od nas samych wyłącznie zależy, aby 
zapewnić naszemu lotnictwu rozwój, godny mocarst- 
wowego znaczenia Państwa Polskiego. 


Komu zatem żywot miły, 
Niech wytęży wszystkie siły, 
Ofiarując swe usługi 

Lidze Powietrznej Żeglugi. 


(C.) 
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W Muzeum im. Lubomirskich we Lwowie, które posiada cenne zbiory dzieł sztuki, znajdują się między 
innymi rysunki oryginalne słynnego malarza z XVI, wieku, Albrechta Diirera. Jest to największy w Polsce 
zbiór Diirerowski, bo składa się nań 24 rysunków słynnego mistrza. Jeden z rysunków podajemy w reprodukcji. 
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Z czasów Legjonowych ks. Biskupa Bandurskiego. 


Ksiądz-Biskup Dr. Władysław Bandurski, którego bogatą działalność jako Kapłana- Obywatela i Patrjoty 
skreśliliśmy w zeszycie lipcowym, jest obecnie przedmiotem serdecznych owacji, jakie urządzają Mu 
w rozmaitych miastach Polski z okazji 40-lecia Jego pracy kapłańskiej. Zasłużony w dziele odrodzenia 


Polski Biskup-Jubilat w czasie wojny rozwijał niestrudzoną działalność wśród naszych organizacji woj- 
skowych i w Legjonach. Z tych czasów pochodzą zdjęcia, które tu zamieszczamy. Jedno z nich przed- 


stawia ks. Biskupa Bandurskiego w czasie, gdy z okazji „Święta Czwartaków“ wygłosił kazanie w ka- 
plicy polowej 4-go pułku Legjonów, na drugiem widzimy Go w otoczeniu delegacji poszczególnych 
pułków Legjonowych, które przybyły dla powitania dostojnego kapłana. | 
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Со dały VII-me Targi 


ZNACZENIU Targów Wschodnich pisano już 
wiele. Polega zaś ono nietylko na zbliżeniu 
wytwórczości krajowej z nabywcą zagranicz- 
nym. Targi Wschodnie, to nietylko centrala naszych 
poczynań ekspansyjnych, nasze okno na Bliższy i Dal- 
szy Wschód, nietylko rewja naszej wytwórczości 
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Widok Targów Wschodnich z lotu ptaka. 


i próba sił naszej prężności gospodarczej — Targi 
Wschodnie są również żywem źródłem rok rocznie 
odradzającej się śmiałej inicjatywy gospodarczej, wy- 
kraczającej poza ramy codzienności, są terenem, na 


W schodnie? 


potrzeb rynków krajowych i eliminujący z nich do- 
tychczas wszechwładnie panujący produkt zagraniczny. 

Siódme Targi Wschodnie liczyły z górą półtora 
tysiąca eksponatów. Najsilniej reprezentowany był 
przemysł rolniczy, zgodnie zresztą z zadaniami Tar- 
gów, znajdujących się w dzielnicy głównie rolniczej. 
W dziale przemysłu interesująco przedstawiał się 
ciężki przemysł śląski, w szczególności górnictwo, 
gdzie urządzono specjalny pokaz urządzeń, wydoby= 
wających węgiel. Monopole państwowe zorganizowały 
też własne działy, nadzwyczaj efektowne. Nadto cie- 
kawie przedstawiały się eksponaty krajowego prze- 
mysłu radjowego, maszyn rolniczych, młynarskich, 
włókiennictwa, przemysłu naftowego, kilimkarstwa, 
zabawkarstwa i t. д. 

Przy tegorocznych Targach Wschodnich po raz 
pierwszy zorganizowano Wystawę komunikacyjną, 
oraz Wystawę hodowlaną. Pierwsze miejsce na Wy- 
stawie komunikacyjnej zajęły Polskie Koleje Państ- 
wowe, które uniezależniają się coraz więcej od za- 
granicy, produkując w własnym zakresie potrzebny 
tabor kolejowy. Dowodem tego były trzy parowozy, 
wykonane w fabryce chrzanowskiej, w niczem nie 
ustępujące zagranicznym. Obok działu ulepszeń te- 
chnicznych, nader obficie reprezentowanych, znalazły 
się na Wystawie liczne tablice i wykresy, przedsta- 
wiające rozwój P. K. P. Długość polskich koleji nor- 
malno-torowych z końcem r. 1926 wynosiła 17.118 km,, 
zaś koleji normalno- i wąskotorowych 20869 km. 
liość taboru z końcem г. 1926 wynosiła: parowozów 
5.157, wagonów osobowych 10033, towarowych 
140.355. 


W dniu otwarcia Targów Wschodnich tłumy publiczności zwiedzały poszczególne pawilony. 


którym powstają nowe pomysły, mogące ożywić sto- 
sunki gospodarcze kraju. 

Tegoroczne — siódme już z rzędu — Targi Wsch. 
stanowiły znów wspaniałą rewję wyników, osiągnię- 
tych przez polski przemysł w całym szeregu dziedzin. 
Unaoczniły nam postępy, poczynione przez nasz ro- 
dzimy przemysł, dostosowujący się coraz więcej do 
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Specjalną uwagę zwracał dział lotnictwa, zor- 
ganizowany przy Wystawie komunikacyjnej. Polskie 
lotnictwo cywilne poczyniło w ostatnich latach zna- 
czne postępy. Ze skromnych zączątków organizowane 
od r. 1922 — w ciągu 5 lat lotnictwo polskie urosło 
w potężną organizację, rozporządzającą szeregiem 
linji. Na terenie Polski operują trzy towarzystwa: 


Polska Linja Lotnicza, „Aerolot*, Sp. АКс. „Аего“ 
w Poznaniu i międzynarodowe towarzystwo „Сойпа“, 
Łącznie towarzystwa te obsługują 8 linij powietrznych, 
z tego „Aerolot* sześć. Istnieją też połączenia lotni- 
cze z zagranicą, a to Warszawa — Kraków — Wiedeń, 
oraz Warszawa —Paryż przez Pragę czeską. W przy- 
521. ści zamierzone są włączenia do polskiej linji lot- 
niczej Wilna, Białegostoku i Katowic, W ten sposób 
nasza komunikacja lotnicza znacznie się rozszerzy. 
Targi hodowlane, w szczególności dział koni, 


oraz drobiu i gołębi, 
interesująco. 

Jako całość, Targi Wschodnie spełniły w tym 
roku swoje zadanie. Frekwencja naogół była znaczna, 
jednakże o ile chodzi o wyniki fiansowe o ilość trans. 
akcji handlowych, to sytuacja przedstawiała się 
mniej różowo. Przyczyn tego Stanu rzeczy szukać 
należy w nadmiernej ilości imprez wystawowych, 
urządzanych u nas, i małemu dostosowaniu się ich 
do potrzeb i możliwości gospodarczych. 


przedstawiał się nadzwyczaj 


Pamiątki architektury na Podolu. 


WIĄTYNIE w Małopolsce Wschodniej, względnie 

na Podolu, dają piękny materjał do badania roz- 
woju architektury w tej połaci naszego kraju. Mimo- 
woli stają nam przed oczyma liczne pomniki, owe 
malownicze i wiekiem pochylone cerkiewki wiejskie, 
które od dawna zwracały szczególną uwagę naszych 
i obcych uczonych. Wschód dał tym cerkwiom рап 
zasadniczy, Zachód formę zewnętrzną, lecz sposobu 
wykonania samej budowy bez wątpienia w prastarej, 
rodzimej należy szukać technice. 

Najstarsze z tych cerkwi, które dziś istnieją, nie 
przekraczają z małym wyjątkiem wieku XVI, gdyż 
nietrwałość materjału, burze wojenne i pożary nie 
dozwalały im przetrwać wieków. Pozostały jednak 
tradycje budowy, które — mimo, że i one uległy mno- 
gim wpływom dziejowym — zawsze okazują jeden 
typowy charakter, W budowlach cerkiewnych na Po- 
dolu wszelkie przecięcia ścian występują pod kątem, 
bez żadnych zaokrągleń, tak właściwych budowlom 
wschodnim. 

Z murowanych pomników tej architektury na 
Podolu niezawodnie najstarszy jest kościół św. Sta- 
nisława pod Haliczem, niegdyś cerkiew św. Pantale- 
mona. Pochodzący z XII wieku, a więc z czasów 
jeszcze książęcej rezydencji w Haliczu, wiele lat stał 
pustką po najeździe mongolskim, aż w XVI wieku 
przeszedłszy na własność OO. Franciszkanów, prze- 
пмепіопу został na kościół. Niejedno wskutek tego 
utracił ze swych pierwotnych cech. 

To samo widzimy też z romańskiego stylu, ze 
szczątek fortyfikacji, otaczających niegdyś kościół 
farny w Drohobyczu (przed nim cerkiew), zachowa- 
ny w czworobocznej, ceglanej baszcie w stylu pierw- 
szej epoki romańskiej i o takichże strzelnicach. 

Jest to dowodem, że ze stosunkami politycz- 
nymi płynęły tu z Zachodu pojęcia i wpływy cywili- 
zacji, które nie pozostawały bez śladu. W okresie 
po napadzie mongolskim, aż do przejścia Rusi pod 
panowanie Polski, Kazimierz Wielki niesie tu cywi- 
lizację Zachodu, która pod jego następcami coraz 
bardziej rozprzestrzenia swój wpływ obok starych 
tradycji ginącego Bizancjum. Widzimy to na pomni- 
kach z epoki Jagiellonów. 

W tym to czasie wzniosły się tu ostrołukowe 
kościoły i zamki, wypierając tradycje romańskie. 
Ogólnie znane są gotyckie kościoły z tego okresu, 
wzniesione z czerwonej cegły w Brzeżanach, Fel- 


sztynie, Gródku, Krośnie, Nowem Mieście, Olesku, 
Podhajcach, Sanoku, Stryju, katedra łacińska we Lwo- 
wie i piękna fara w Drohobyczu. Kościoły te, budo- 
wane na wzór zwany w Niemczech „Hallenkirche*, 
o trzech nawach, w formie łacińskiego krzyża, 
bez przypornic i ozdobnej facjaty, a natomiast o cha- 
rakterystycznie skrzywionem prezbiterjum, nie odpo- 
wiadają wprawdzie ideałowi gotyku, lecz swą pro- 
porcjonalnością miłe sprawiają wrażenie. 

Gotyk święci swój rozwój na Podolu w czasie, 
kiedy w Krakowie renesans wznosi pierwsze wspa- 
niałe pomniki, a więc z początkiem wieku XVI 
Z tego to czasu pochodząca katedra w Przemyślu 
jest najwspanialszą bez wątpienia budowlą. 

Cerkiew Najśw. Panny Маги w Rohatynie jest 
jedyną dotychczas znaną ściśle gotycką cerkwią. 
Zamki gotyckie, tak licznie w tej epoce na Podolu 
wznoszone, legły już dziś w gruzach, zniszczone zę 
bem czasu. 

Nie bez interesu dla historji sztuki jest katedra 
ormiańska we Lwowie, również pochodząca z epoki 
Jagiellonów, wzniesiona pod wpływem przyniesionych 
przez Ormian tradycji azjatyckich. 

Za Zygmunta Ш przywieziony przez Bonę re- 
nesans i tu sięga swym wpływem, wznosząc liczne 
pomniki, wśród których kaplica Sieniawskich w Brze- 
żanach prawdziwem może być nazwana arcy- 
dziełem. 

W drugiej połowie XVII wieku aż do końca 
ХУШ bezmyślny nieraz i niesmaczny barok, inaczej 
stylem jezuickim zwany, jak w całej Polsce, tak i tu 
rozszerza swe panowanie. Styl ten, do ruskich 
wkradłszy się cerkwi, wypiera coraz bardziej tra- 
dycje wschodnie i wreszcie zupełnie opanowuje ich 
architekturę. Stąd to wiele murowanych cerkwi tego 
okresu mało różni się od łacińskich kościołów, czego 
dowodem najlepszym św. Jur we Lwowie. 

Z architekturą Zachodu i zachodnie malarstwo 
zawitało na Ruś Czerwoną. Freskowe malowidła 
w Оезки, następnie freski, wykonane na sufitach 
sklepionych w kościele Bernardynów i Jezuitów we 
= EG nie mniej wiele w tym kierunku wykazują 
zalet. 

Dokładne, a piękne ujęcie rozwoju naszej archi- 
tektury znajdujemy w dziele p. t. „Sztuka Ludowa 
w Polsce" Kazimierza Mokłowskiego. 
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Nowy 


Wojewoda 


lwowski. 


Wojewoda lwowski, który objął to stanowisko po Wojewodzie dr. Pawle Garapichu Dr. Пон Borkowski. Nowy Wojewoda 
należy do najmłodszych wiekiem Wojewodów naszych. 


Powieść 


TO ją dziś czyta? Kto czyta Kraszewskiego, Kacz- 

kowskiego, Jeża, Rodziewiczównę, Orzeszkowę 

i tylu, tylu innych? Czasami w podręcznikach 
szkolnych czytamy wyjątki ze „Starej Baśni*, z „Nad 
Niemna* lub innych, ito wszystko. Jeden Sienkiewicz 
jest w dalszym ciągu chętnie czytany, ale on już nie 
w tym stopniu, jak przedtem. 

Dlaczego tych powieści się nie czyta? Przecież 
najtęższe w Polsce umysły, przednie cnotą obywatel- 
ską serca, duchy w podniebnych lotach, zdążające 
ku ideałom Piękna i Prawdy, złożyły w nich „swych 
myśli przędzę i swych uczuć kwiaty“. Na tych kar- 
tach całe odbiło się przecież życie polskie ubiegłego 
wieku, życie biedne, przetykane koralową nicią cier- 
pień, gdzieniegdzie jeno znaczone pasmem jaśniejszem, 
słoneczną plamą radości nikłych lub nadzieji zawodnych. 

W tej skarbnicy polskiej myśli, w tem odzwier- 
ciedleniu całokształtu życia naszego społeczeństwa 
tyle jest przecież wspomnień chwały narodowej, tyle 
objawów wiernej, pałającej ogniem ofiarnym czynów 
miłości minionych stuleci, ludzi, co odeszli, ich bojów, 
mąk, nawet szaleństw, co wystrzełały błyskawicznym 
ogniem rozpacznego męstwa lub poświęcenia bez 
granic... 


Str. 6 


doby minionej. 


Każde pokolenie — więc i to, które w imię idea- 
łów przeszłości poszło w bój nierówny, i to, które 
w znoju i trudzie wiodło braci ku jutrznianym świa- 
tom, i to dzisiejsze wolne — wszystkie z jednako czu- 
jącem sercem, choć może z różnem w szczegółach 
rozumieniem kochało przyszłość narodową. Ta pow- 
szechna miłość ubiegłych stułeci i pamiątek życia 
dawnych pradziadów zawarta jest na kartach powieści 
z dni wczorajszych. 

Bo powieść dzisiejsza już jest inną — w inne 
struny uderza, ku innym dąży szczytom, nie do serc, 
nie do duszy człowieka przemawia, bawi się więcej 
w obrazy, co zaspokajają żądzę oczu i zmysłów. 
Wojna jest jej twórczością i ta epoka, co „odrodze- 
niem* się zowie. Dawna książka znikła, a z nią znikła 
i dawna dusza nasza. Była опа mniej trwałą, jak 
martwa księga. Duszę tę jednak zbudzić należy w imię 
tego, co było, i tego, co być musi..., jeśli chcemy 
istnieć i nieść wysoko sztandar ideałów narodowych. 
Zbudzić się musimy — i z martwoty niech zbudzi 
nas powieść z dni wczorajszych, 

C. M. 


Pamięei 


Twórcy „Ghorału". 


W 30-tą rocznicę zgonu Kornela Ujejskiego. 


ORNEL UJEJSKI, od którego zgonu (19. wrze- 

śnia 1897 r.) dzieli nas dzisiaj pełnych lat trzy- 

dzieści, należy do promiennego hufca tych wiel- 
kich i natchnionych pieśniarzy naszych, którzy „za 
miljony kochali i cierpieli katusze“ i „przed narodem 
nieśli oświaty kaganiec". Na strunach lutni jego naj- 
silniej brzmiała zawsze nuta miłości Ojczyzny. Uczu- 
ciem tem przepojona jest cała jego twórczość poety- 
cka, tak potężna natchnieniem, głęboka treścią i nie- 
skazitelna formą, że stawia go obok największych 
naszych wieszczów z doby romantyzmu. 

Już јако 2l-letni młodzieniec zdobył się Ujejski 
na utwór o takiej sile, jak „Maraton*. Ale przełomo- 
wym dla jego twórczości był pamiętny rok 1846. 
Rzeź galicyjska wstrząsnęła duszą jego do głębi i wy- 
dobyła z niej wiekopomny hymn narodowy „Z dymem 
pożarów”, który stał się własnością narodu polskiego 
jako najwierniejsze echo powszechnego bólu i żalu. 
W rok potem przyszły „Skargi Jeremiego*, stano- 
wiące koronę twórczości Ujejskiego, a jako poezja 
religijna nie mające nic równego sobie w całej lite- 
raturze nowoczesnej. A „Melodje Biblijne“, a mi- 
strzowski „Hagar па puszczy“, a „Tłómaczenia Cho- 
pina*! Wszystko to, obok całego Szeregu innych 
utworów, prawdziwe perły w djademie polskiej poezji 
lirycznej, godne podziwu i zachwytu. 

We wszystkiem, co Ujejski pisał, przebija uczucio- 
wość potężna, namiętna, płomienna, która przytem 
w najlepszych chwilach natchnienia wychodziła da- 
leko poza granice osobistych uczuć i marzeń, a obej- 
mowała szeroko wszystko i przejmowała się do głębi 
wszystkiem, co stanowiło treść duchową współczes- 
nego nam pokolenia. Faktem jest, że uczucia bólu, 
grozy, rozpaczy, gniewu w poezji naszej nigdzie, 
prócz „Psalmów* Krasińskiego, nie znalazły tak peł- 
nego i głębokiego wyrazu, jak w utworach Ujejskiego. 
To też miał on prawo na początku „Skarg Јегетіеро“ 


Kornel Ujejski, 


zawołać: „O, mój ludu, krwią moją są te pieśni 
moje!* 

Niewątpliwie był w nim, obok tego i drugi poeta, 
z wykwintnym artyzmem i wielkiem natchnieniem opie- 
wający indywidualne, wewnętrzne dzieje swej duszy, 
ale to, со w Ujejskim jest największe i naprawdę 
nieśmiertelne, to wszystko wypłakał on z Serca, roz- 
dartego większą i świętszą boleścią, — i dlatego na- 
leży mu się po wieczne czasy pamięć i wdzięczność 
narodu jako jednemu z największych naszych wiesz- 
czów i hetmanów duchowych. 


Jesień w przysłowiach ludu 
polskiego. 


„Wrzesień — jesień*, mówiono da- 
wniej. W istocie spieszyła ona żywymi krokami, 
ale wieśniaków nie tyle straszyły nadchodzące chłody, 
ile cieszyły zebrane plony. Stąd przysłowie: 

Gdy nadejdzie wrzesień, 

Wieśniak ma pełną stodołę i kieszeń. 


Upragnioną zawsze była i jest pogoda na po- 
siewy i reszty zbiorów, przeto mówiono: 

Wielka dla zboża i siejby wygoda, 

Gdy w święty Idzi przyświeca pogoda. 


Dzień 8. września, w którym przypada uroczy- 
stość Narodzenia N. Panny, należał także do proro- 
czych. Mamy z roku 1861 przysłowie, które powiada, 


że jaki dzień Narodzenia, takich potem dni czter- 
dzieści. 

Około 29. września, na św. Michała, źle było, 
kto jeszcze miał kopy w polu, bo to najpóźniejsza 
data dokończenia zbiorów. Powiadano więc: 

Święty Michał, 

Kopy popychał. 


Ze starego kalendarza wyjmujemy następujące 
uwagi co do zatrudnień tego miesiąca i innych: 

W dni września Idzi sieje oziminę, 

Benedykt w marzec owies i jarzynę, 

Urban zaś w maju konopie na roli, 

Dominik w sierpień rzepy patrzeć woli, 

Groch Grzegorz w marcu zawczasu zasiewa, 

Jakób na schyłku lipca żyto miewa, 

Ambroży w grudniu uprawia ugory, 

Jadwiga rzepę tka w okropne wory, 

Aleksy w ręku krogulca łagodzi, 

Z nim zaś Bartłomiej na przepiórki chodzi. 


Dyrektor Teofil Trzciński, który z nowym sezonem objął kierownictwo teatrów miejskich we Lwowie. 
Nowy dyrektor znany jest chlubnie z 8-letniej działalności dyrektorskiej w Krakowie. 7 osobą jego 


łączą wielkie nadzieje dla rozwoju sceny lwowskiej. 
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KU CZCI ZNAKOMITEJ AUTORKI. 


Sześć lat temu umarła we Lwowie znakomita autorka, Gabrjela Zapolska, twórczyni długiego szeregu dzieł powieściowych 
i dramatycznych, które zdobyły jej trwałe miejsce na kartach literatury polskiej. Zwłoki jej spoczęły na cmentarzu Łycza- 
kowskim we Lwowie w zwyczajnym grobie, na którym stanie obecnie kamienny nagrobek, wzniesiony kosztem siostry Zmarłej, 
p. Konstancji Bieleckiej, a staraniem męża Jej, artysty. malarza, Stanisława Janowskiego. Nagrobek, którego szczyt zdobi urna, 

przykryta welonem, ujmuje w tytułach dzieł całą działalność twórczą znakomitej autorki. 


Rozwój Kolejnietwa 


na Górnym Sląsku 


w pierwszem pięcioleeiu rządów polskich. 


POGLĄD OGÓLNY. 

OLEJNICTWO na Górnym Śląsku przed objęciem 
К go przez Władze polskie było dostosowane do wy- 

mogów i potrzeb polityki handlowej pan:twa 
niemieckiego. Prawie cały wywóz produkcji przemy- 
słu górnośląskiego, conajmniej jednak 750/0, kiero- 
wany był na zachód, podczas gdy na wschód wy- 
wożono zaledwie 2501. Z tego powodu budowa linji 
kolejowych przystosowaną była do zamierzeń poli- 
tyki handlowej, dążącej do eksploatacji produkcji 
w kierunku zachodnim. Także polityka zagraniczna 
miała silny wpływ na budowę linji kolejowych, gdyż 
dążyła stale do oderwania ziem polskich byłego za- 
boru rosyjskiego i przyłączenia ich do Prus w myśl 
osławionego hasła: „Drang nach Osten*. Rzut cka 
na mapę dzisiejszej Polski poucza nas o tem, że 
żadne z państw Europy nie znalazło się w tak nie- 
korzystnych warunkach komunikacyjnych, jak Polska. 
Państwa zaborcze budowały koleje na terenach polskich 
według swych po:rzeb strategicznych i gospodarczych. 

Niekorzystne rozgraniczenie Górnego Sląska spo- 
wodowało rozerwanie sieci kolejowej na dwie części, 
przyczem wszystkie poważniejsze warsztaty repera- 
cyjne, oraz wielkie dworce przetokowe, jak Gliwicki, 
Pyskowicki, Kędzierzyński, Raciborski, Kluczborski, 
pozostały po stronie niemieckiej. Łatwo można sobie 
przeto wyobrazić, w jak ciężkiem położeniu znalazł 
się Zarząd koleji polskich, który, pozbawiony wszyst- 
kich dworców przetokowych, oraz warsztatów repe- 
racyjnych, musiał — po opuszczeniu służby przez wy- 
kwalifikowany personel niemiecki — z persone- 
lem polskim, przeważnie niedostatecznie jeszcze wy- 
szkolonym i przygotowanym, objąć i utrzymać bar- 
dzo trudny i skomplikowany ruch na sieci kolejowej, 
która przez podział Sląska i wycięcie Bytomia zo- 
stała w potworny sposób zniekształcona. То też 
Niemcy z zupełną pewnością liczyli na to, że koleje 
górnośląskie, po objęciu ich przez Zarząd polski, naj. 
później po tygodniu staną i spowodują katastrofę 
w przemyśle śląskim, niszcząc go na przeciąg paru lat. 

Zarząd koleji niemieckich zaniedbywał w ostat- 
nich latach przedplebiscytowych należytej naprawy 
nawierzchni i mostów, parowozów i wagonów, oraz 


Bibljoteka Ruchoma. 


Prezes Inż. Bogusław Dobrzycki. 


innych objektów i urządzeń kolejowych na linjach 
górnośląskich, a to do tego nawet stopnia, że po 
objęciu koleji przez Zarząd polski, parowozy musiały 
urządzać objazdy po węźle katowickim w poszuki- 
waniu za wodą i co chwilę się psuły, wywołując 
zatory i wstrzymywanie ruchu, 

Taki stan kolejnictwa na Górnym Śląsku po 
zmianie suwerenności państwowej nie odpowiadał 
oczywiście żywotnym interesom polityki handlowej 
Polski, która musi kierować produkcję przemysłu 
górnośląskiego lądem na wschód do kraju, a drogą 
wodną przez Gdynię i Gdańsk do innych państw 
europejskich. Konsekwencją powyższej polityki һап: 
dlowej było dostosowanie kolejnictwa na terenie 
górnośląskim do zmienionych warunków ekono- 
micznych Państwa. Dostosowywanie to wywoływało 
wielkie trudności ruchowe, gdyż podział sieci kole- 
jowej połskiego Górnego Śląska był dla polskiego 
Zarządu koleji nader niekorzystnym. Główna linja 
kolejowa Katowice-Kluczbork-Ostrów, łącząca Górny 
Sląsk z Wielkopolską, Pomorzem, oraz z Gdańskiem 
iz Gdynią, przecinała w dwóch miejscach, przez 
Bytom i Kluczbork, teren niemiecki, stwarzając w ten 
sposób dwa korytarze, przechodzące przez obce pań- 
stwo, Ruch kolejowy między Górnym Śląskiem 
a Wielkopolską, Pomorzem i portami polskimi do- 
znawał przeto ciągłych zatorów, wywoływanych czę- 
ściowo przez koleje niemieckie, które nie chciały od- 
Мегас dostatecznych ilości pociągów, lecz ograni- 
czały się tylko do pewnych ilości, narzucając Dy- 
rekcji dzienne normy, nie stosujące się pod żadnym 
względem do wymogów ciężkiego przemysłu ślą- 
skiego. 

Aby uniezależnić się pod tym względem od 
Niemiec, a głównie od węzłowego punktu bytom- 
skiego, wybudowano dwutorową, 13 km długą linję 
Chorzów— Szarlej. Przez wybudowanie tej linji nie- 
tylko połączono rewir północny z rewirami połud- 
niowym i centralnym Dyrekcji Kolejj w Katowicach, 
ale także w wysokim stopniu odciążono linję Sosno- 
wiec-Częstochowa, a złączono foprócz tego koleje 
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górnośląskie w jedną organiczną całość. Obejście 
drugiego niemieckiego korytarza z punktem węzło- 
wym Kluczbork osiągnięto przez budowę linji Ka- 
lety— Podzamcze, którą w końcu 1926 roku otwo- 
rzono dla ruchu towarowego. Pociągi osobowe zostały 
uruchomione na tej linji z chwilą wprowadzenia no- 


Kolejowy dom mieszkalny przy ul. Gliwickiej. Ogólny widok. 


wego rozkładu jazdy. Pozatem wybudowano i uru- 
chomiono w niezmiernie trudnych warunkach tech- 
nicznych, wywołanych podkopami kopalnianymi, li- 
nje Makoszowy — Mizerów, Hajduki — Kochłowice, 
Brzezie—Bluszczów, Warszowice—Chybie i Katowice- 
Ligota —Tychy. Połączenie tych linji umożliwia prze- 
jazd z rewiru południowego do rewiru centralnego 
i północnego z ominięciem Katowic—Lipoty. oraz 
niezmiernie przeciążonego dworca w Katowicach. 
Rozbudowano także znacznie dworce w Chebzin, 
Kochłowicach, Orzeszu. Jaśkowicach, Łaziskach, Wo- 
dzisławiu. Pawłowicach, Olzy, Hajdukach, Chorzo- 
wie, Lublińcu, Tarnowskich Górach i t. d. 
Trudności wielkie sprawiał również brak war- 
sztatów reperacyjnych, które wszystkie przypadły 
Niemcom. Aby nie wysyłać parowozów i wagonów 
do warsztatów niemieckich, rozpoczęto natychmiast 
po objęciu budowę warsztatów w Katowicach dla 
naprawy parowozów, w Piotrowicach śląskich dla 
naprawy wagonów towarowych, a w Katowicach— 
Ligocie dla wagonów osobowych. Przydzielona do 
Dyrekcji Katowickiej, przy podziale Dyrekcji na pol- 
ską i niemiecką, ilość i jakość taboru nie stała w żad- 
nym stosunku do liczby dziennie załadowanych wa- 
gonów, wzgl. do ruchu towarowego i osobowego, 
skutkiem czego dawał się odczuwać wielki brak pa- 
rowozów, jakoteż i wagonów. Zarząd kolejowy sta- 
rał się przeciwdziałać temu niedomaganiu przez bar- 
dzo wzmożoną i intenzywną naprawę taboru kole- 
jowego, oraz przez szybki obieg wagonów, skraca- 
jąc czas wyładowania, wzgl. naładowania. Przez wy- 
budowanie, wzgl. rozbudowanie wyżej wymienionych 
linji i stacji, dostosowano kolejnictwo na Górnym 
ląsku częściowo do wymagań ruchowych i ekono- 
micznych, tak, że dzisiaj odbywa się odwóz ładun- 
ków bez znaczniejszych trudności i zatorów. Zarząd 
koleji polskich dokłada wszelkich starań, by przysto- 
sować kolejnictwo w zupełności do wymagań ruchu 
i przemysłu polskiego Górnego Śląska. Projektuje się 
budowę dalszych nowych linji, łączących północ 
i wschód Polski z Górnym Sląskiem, oraz rozbudowę 
rozlicznych stacji celem dalszego poprawienia spraw- 
ności przetokowej i ruchowej. 
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Rząd polski śledzi i czuwa nad naleźytym roz- 
wojem kolejnictwa na polskim Górnym Sląsku, by 
każdej chwili umożebnić przemysłowi i górnictwu 
Górnego Sląska należyty rozkwit i zagwarantować 
odpowiednią sprawność naładunkową i przewozową. 
То, co dotąd Rząd zdziałał w zakresie kolejnictwa 
na Górnym Śląsku, jest dziełem poważnem, zwła- 
szcza, jeżeli się uwzględni olbrzymie trudności tech- 
niczne w tak skomplikowanym i nasiadłym węźle, 
jakim jest bezsprzecznie Zagłębie węglowe katowickie. 


DZIAŁALNOŚĆ KULTURALNO-OŚWIATOWA. 


Również i w kierunku humanitarnym i kultu- 
ralno-społecznym wspomagał i popierał Zarząd koleji 
polskich jaknajusilniej wszelką inicjatywę, дагаса do 
polepszenia bytu, oraz podniesienia kulturalnego i fa- 
chowego pracowników kolejowych. 

Prace kulturalno-społeczne rozpoczęto od pro- 
pagandy muzyki i pieśni polskiej przez zorganizowa- 
nie i utrzymywanie Kolejowego Kółka Śpiewackiego 
i Orkiestry Kolejowej. Dalej, pragnąc odciągnąć młod- 
szych pracowników kolejowych i dzieci starszych 
pracowników kolejowych od wstępowania do pozo- 
stających pod wpływami niemieckimi organizacji spor- 
towych, utworzono Kolejowy Klub Sportowy, który 
wybudował własne boisko i zajmuje jedno z najwy- 
bitniejszych miejsc wśród stowarzyszeń sportowych. 
Stowarzyszenie Kolejarzy zaś w działalności swej 
zwraca główną uwagę na rozpowszechnianie książki 
polskiej i zajmuje się zakładaniem bibljotek, 

Dyrekcja Koleji nie poprzestaje jednakowoż 
tylko na subwencjonowaniu stowarzyszeń kulturalno- 
oświatowych, lecz bezpośrednio organizuje i prowa- 
dzi tego rodzaju instytucje, jak Kursa dokształcające 
i Bibljotekę Ruchomą. Pierwsze Kursa dokształcające 
zorganizowała Dyrekcja w 1925 r. Korzystało z nich 
378 pracowników kolejowych. * Wydatek na ten cel 
wynosił 40.270 złotych, z czego 25.150 zł. pokryto 
z funduszów państwowych. Drugą serię kursów 
otwarła Dyrekcja Koleji Państwowych w Katowicach 
z dniem 1 go kwietnia 1927 r., organizując trzy ro- 


Kolejowy dom mieszkalny na stacji Strumień, 


dzaje kursów: 1) kursa przygotowawcze, na których 
zaznajamia się uczestników z językiem polskim w sło- 
wie i piśmie, 2) kursa niższe, które mają na celu dać 
uczestnikom wiadomości obywatelskie, wymagane od 
byłych absolwentów czterech klas gimnazjalnych, 
18) kursa wyższe, na których mają uczestnicy uzy- 


skać wiadomości, wymagane od obywateli, którzy 
ukończyli gimnazjum. 

Kursa te trwać będą przez 10 miesięcy, przy- 
czem kursa przygotowawcze są bezpłatne, na kursach 
niższych opłacają uczestnicy po 2 zł., a na kursach 
wyższych po 4 zł, miesięcznie. Na kursa zgłosiło się 
1.361 pracowników kolejowych. Koszta tych kursów 
przewiduje się w kwocie 44.000 złotych. 

Oprócz tego zorganizowała Dyrekcja Katowicka 
i otwarła w dniu 1, lutego br. Bibljotekę Ruchomą. 
Mieści się tu bibijoteka w dwóch wagonach, z któ- 
rych każdy obsługuje pewne linje i stacje w Ściśle 
oznaczonych dniach i godzinach celem wypożyczania 
książek. W ten sposób zaopatruje Dyrekcja w książki 
99 stacji kolejowych. 

Bibljoteka Ruchoma liczy obecnie mniejwięcej 
6.000 książek, z których około 2.500 pochodzi z da- 
rów (od Т. С L, Stowarzyszenia Kolejarzy i od 
osób prywatnych). a inne zostały zakupione za prze- 
szło 12.000 złotych. W miesiącu lutym i marcu wy- 
pożyczono około 8000 książek, to jest ilość, równa- 
jącą się połowie ilości wszystkich pracowników ko- 
lejowych, zajętych na Górnym Śląsku. 


DZIAŁALNOŚĆ HUMANITARNA. 


Część humanitarnych przedsięwzięć i świadczeń 
w okręgu Dyrekcji Katowickiej dokonywa się bez- 
pośrednio przez Dyrekcję Кое], a część przez Kole- 
тома Kasę Emerytalną i Kolejową Kasę Chorych. 

Z funduszów państwowych przeznaczono 110.000 
złotych na udzielanie bezprocentowych pożyczek, 
a nadto wydaje się rocznie około 50.000 zł. na bez- 
zwrotne zapomogi. 

Prócz tego pokrywa się od |. kwietnia 1925 г. 
wydatki na państwową pomoc lekarską dla pracowni- 
ków etatowych. Do końca marca 1925 r. bowiem 
pracownicy etatowi, których było przeszło 4 000, zmu- 
szeni byli w czasie choroby pokrywać wydatki na 
leczenie z własnych funduszów; od czasu zaś wpro- 
wadzenia państwowej pomocy lekarskiej otrzymują 


Kolonja Kolej. Kasy Emerytalnej w Ligocie. 


oni w raze swej choroby. lub też w razie zachoro 
wania członków rodziny, bezpłatną opiekę lekarską, 
a środki lecznicze za 25%, normalnej ceny, 

Również Zarząd koleji polskich wydał bardzo 
poważne kwoty na budowę domów mieszkalnych, 


których wykonano 32 z 203 mieszkaniami o 775 ubi- 
kacjach, 

Kolejowa Kasa Emerytalna dokonała w czasie 
od 1922 r. poważnych prac, wychodzących poza 
normalne Świadczenia statutowe. Mianowicie wybu- 
dowała w Rybniku i w Ligocie 31 domów mieszkal- 
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Kolonja Kolej. Kasy Emerytalnej w Rybniku. 


nych za 2,800.000 24. i w ten sposób dostarczyła pra- 
cownikom kolejowym 119 mieszkań. Kolonja Kasy 
Emerytalnej w Ligocie liczy 15 domów, w których 
mieści się 67 mieszkań. Koszta budowy tej kolonji 
wynoszą 1,700.000 zł. Kolonja zaś w Rybniku li» 
czy 16 domów, w których mieści się 52 mieszkań. 
Koszta budowy tej kolonji wynoszą 1,100000 zł. 
Obie kolonje są już od kilku miesięcy zamieszkałe. 
Wydział Obwodu Górnośląskiego Kolejowej 
Kasy Emerytalnej uczestniczy nadto w jednej trzeciej 
części w budowie Sanatorjum dla płucno-chorych 
w Chodzieży, kosztującego 3,000.000 zł. | 
Kolejowa Kasa Chorych odczuwa na Górnym 
Śląsku brak odpowiedn ch zakładów dla leczenia 
płucno-chorych, wobec czego postanowiono zorgani- 
zować własne zakłady w miejscowościach, które 
najbardz ej się do tego celu nadają. W tym celu 
w 1923 r. zakupiła Kolejowa Kasa Chorych w Za- 
kopanem willę ipo odpowiedniem przerobieniu urzą- 
dziła w niej w 1925 r. Dom wypoczynkowy Фа 
płucno-chorych. Koszta kupna i urządzenia tego 
domu wynoszą przeszło 100.000 zł. Stale może przeby- 
wać tam 20 kuracjuszów. Pierwszych kuracjuszów 
wysłano do Zakopanego w czerwcu 1925 r. a od tego 
czasu przebywało tam na koszt Kolejowej Kasy Cho- 
rych 300 kuracjuszów przez 4849 dni. W 1926 r. 
rozpoczęła Kol. Kasa Chorych budowę Sanatorjum 
dla płucno-chorych w Wilkowicach (Wilkowice—By- 
stra) obok Bielska, Sanatorjum to obliczone jest na 50 
kuracjuszów i ma kosztować przeszło 600.000 złotych 
Oprócz tego urządza Kolejowa Kasa Chorych 
kolonje letnie dla dzieci pracowników kolejowych. 
W 1926 r. urządziła taką kolonję dla dzieci, potrze- 
bujących kąpieli solankowych, w Jastrzębiu-Zdroju. 
Korzystało z niej 87 dzieci (razem 2481 dni). 
Utrzymanie tej kolonji kosztowało 10.085 zł. 


UDZIAŁ KOLEJARZY ŚLĄSKICH W L.O.P.P. 


Równocześnie z tworzeniem się Sekcj Kolejo- 
wych w innych Dyrekcjach Kolejowych całej Polski 
zwołano w tutejszej Dyrekcji Koleji Państwowych 
Katowice w dniu 11. października 1924 r. zebranie 
konstytucyjne Ligi Obrony Powietrznej Państwa, na 
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którem, w zrozumieniu ważności sprawy, utworzono 
Wojewódzką Sekcję Kolejową L. O. Р.Р. 

W całym okręgu D. K. P. utworzono 64 kół, 
liczących 15.835 członków rzeczywistych, którzy 
wpłacają 50 gr. miesięcznie jako wkładkę człon- 
kowską L. O. P. P. 

Razem z Wojewódzkim Komitetem urządziła 
Sekcja Kolejowa 2 „Tygodnie Lotnicze*. Prócz tego 


Kolonja Kolej. Kasy Emerytalnej w Rybniku. 


wygłoszono 174 odczytów o lotnictwie, oraz rozrzu- 
cono wielkie ilości ulotek lotniczych. Rozdzielano 
poszczególnym Kołom L. O. P. P. bezpłatnie pisma 
lotnicze, urządzono Loterję fantową, wydano spe- 
cjalny numer kolejowy L.O.P.P. w „Гонки“, Przy- 
stąpiono także do zorganizowania Bibljotek Lotni- 
czych i stworzono Ruchomą Wystawę Lotniczą 
w dwóch wagonach kolejowych, objeżdżających stale 
cały Górny Śląsk. Wyświetlano również filmy i prze- 
Źrocza lotnicze. 

Działalność finansowa od 1924 roku dała wy- 
niki następujące: Wpisowe 15.948 zł., składki człon- 


kowskie 157.733:29 zł., jednorazowa ofiara na zakup 
samolotu 21 695'85 zł, dobrowolne składki, złożone 
przez Oddział Mechaniczny Katowice, 4816 zł., I-szy 
Tydzień Lotniczy przyniósł 16 730 zł, II-gi Tydzień 
Lotniczy 7.254'50 zł, Dzień Lotniczy 2.489 21, Lo- 
terja Fantowa dała 4.15056 zł, dochód z zabaw 
75080 zł. Razem więc uzyskano 231.586 złotych na 
cele L. O. P. P. 


gg 


уюта, 


Ruchoma Wystawa Lotnicza Dyr. Kol. Państw. w Katowicach. 


Stoją: Inż. Dobrzycki, Prezes Dyr. Kol. Państwowej. — Inż. Rybicki, Na» 
czelnik Wydziału Mechanicznego. — Charnas, Referent Wydziału Mechan. — 
Dr. Jaworski, Delegat z Gł. Zarządu L. O. Р.Р. 


(Z powyższego przeglądu prac, dokonanych 
w dziedzinie kolejnictwa polskiego na Górnym Sląsku, 
okazuje się, jak intenzywną i owocną była działal- 
ność zarówno Władz kolejowych, jak i samych ko- 
lejarzy w kierunku zapewnienia kolejnictwu naszemu 
jaknajpomyślniejszego rozwoju. Świadczy to chlub- 
nie nietylko o sprawności Zarządu Koleji śląskich, 
ale również o wysokiem poczuciu obywatelskiem tak 
samego Zarządu, jakiszerokich rzesz kolejarzy. Red.). 


Inż, Bogusław Dobrzycki. 


Poeztownietwo na Górnym Sląsku. 


рес LAT upływa, odkąd Zarząd Poczty na Gór- 
nym Śląsku przeszedł w ręce polskie, W tym 

krótkim stosunkowo okresie czasu Instytucja 
pocztowa na Górnym Śląsku rozwinęła się znacznie, 
w szczególności pod względem technicznym. Pięć 
lat usilnej pracy. przy dobrej, szczerej i usilnej woli 
ogółu pocztowców na Górnym Śląsku i przy wysiłku 
ze strony Władz pocztowych, utrudnionym przez 
przykre położenie finansowe i gospodarcze Państwa 
w tym czasie, wydało pomyślne rezultaty, i to po- 
mimo różnych trudności, tak technicznych, jak per- 
sonalnych, z jakiemi połączone było odbieranie urzę- 
dów pocztowych z rąk niemieckich, a następnie 
wprowadzenie pocztownictwa polskiego na Górnym 
Śląsku. 

Wśród tych rozlicznych trudności bardzo ważną 
był brak fachowo wykwalifikowanych sił poczto- 
wych. Zarząd niemiecki na terenie obecnego pol- 
skiego G. Śląska zatrudniał blisko 2000 fachowych 
sił pocztowych, 2 pośród których — skutkiem agi- 
tacji niemieckiej — 889, opuściło służbę w dniu 
objęcia poczt (tj. 20. czerwca 1922 r.) przez Zarząd 
pocztowy polski i przeszło do Niemiec. 2 tego ро- 
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wodu z powyższej ogólnej liczby pocztowców po“ 
zostało na Górnym Śląsku razem zaledwie 251 pocz- 
towców, w tem ze średniej służby 31, z niższej 208. 
Zaraz więc w dniu objęcia poczt przez Władze pol- 
skie okazała się potrzeba natychmiastowego przyjęcia 
około 1500 ludzi do służby pocztowej. Świeżo mia- 
nowani naczelnicy Urzędów pocztowych, oraz utwo- 
rzony, jako Władza pocztowa administracyjna na 
terenie Górnego Śląska, Inspektorat Poczt i Telegra- 
fów w Katowicach powołali do służby pocztowej 
potrzebną ilość ludzi, przeważnie (009,) z pośród 
pracowników plebiscytowych, powstańców, uchodź- 
ców lub inwalidów. Oprócz tego Zarząd pocztowy, 
licząc się z ewentualnemi dalszemi niespodziankami 
ze strony urzędników niemieckich, powołał około 
100 pocztowców fachowych z innych dzielnic Polski, 
których częściowo użył do organizacji Władzy admi- 
nistracyjnej pocztowej na Górnym Sląsku, a częścio- 
wo do Urzędów pocztowych jako instruktorów dla 
surowego materjału ludzkiego, powołanego w wyżej 
wspomniany sposób do służby pocztowej. 

Wszyscy urzędnicy pocztowi — tak ci, którzy 
pozostali, jak i ci, którzy przybyli z innych dzielnic, 


niemniej i ci, których powołano z pośród miejsco- 
wego społeczeństwa, a którzy byli materjałem nie- 
wykwalifikowanym — z zapałem, godnym wielkiej 
Sprawy, zabrali się do pracy trudnej i dla większości 
z nich całkowicie nieznanej, chcąc dowieść tutej- 
szemu społeczeństwu — a także Niemcom, którzy 
z tryumfem głosili, że Zarząd polski nie da sobie 
rady z wszechstronnem uruchomieniem urzędowania 
w instytucjach państwowych na Górnym Śląsku, 
oraz że cała administracja polska załamie się — iż 
silna wola nawet największe trudności przezwycięża. 
l istotnie pocztowcy Górnego Śląska nietylko potra- 
fili zwalczyć wszystkie trudności, ale utrzymali cały 
ruch pocztowo-telegraficzny i telefoniczny na takim 
poziomie, że sprawność poczty, telegrafu i telefonu 
wywołała wprost podziw u samych Niemców, а га- 
dowolenie wśród całej ludności. 

Początek był więc zrobiony Śmiało i przyniósł 
prawdziwy zaszczyt tak samym pocztowcom, jak 
1 Zarządowi pocztowemu. Personel pocztowy wyra- 
biał się z godziny na godzinę, urzędy pocztowe 
zmieniały swój wygląd wewnętrzny i zewnętrzny 
przez usunięcie napisów, barw i godeł niemieckich, 
które zastąpiono poiskimi, a jednocześnie wprowa- 
dzano w urzędowaniu czemraz więcej przepisy pol- 
skie tak dla pocztowców, jak i publiczności, aby 
związać organicznie jaknajściślej tak Instytucje pocz- 
towe, jak 1 społeczeństwo z Macierzą. 

Przedewszystkiem jednak zabrano Się intenzyw= 
nie do sieci i urządzeń telefonicznych 1 telegraficz- 
nych. Przy ogromnym nakładzie pracy, a przede- 
wszystkiem przy olbrzymich wydatkach pieniężnych, 
zbudowano w ciągu tego 5-сіоіесіа szereg nowych 
Ной i połączeń, a mianowicie 3 nowe przewody 
1 połączenia bezpośrednie telefoniczne z Katowic do 
Warszawy (za Niemców nie było żadnego), 2 nowe 
z Katowic do Krakowa, tak, że obecnie są 3 bezpo- 
średnie połączenia, 4 nowe do Bielska, 1 da Wro- 
cławia (były dwa), 4 do Sosnowca (były 3, obecnie 
jest 7), jedno nowe do Poznania, jedno do Łodzi 
1 jedno do Będzina. 

Ponadto dobudowano około 50 linji nowych na 
terenie samego Górnego Śląska. Położono 40 klm. 
kabla nowego 25—50 linjowego, w szczególności do 
Królewskiej Huty i Mysłowic, i 20 klm. w innych 
miejscowościach. Ruch abonentów z tego powodu 
wzrósł na całym С. Śląsku, a szczególnie w Katowi- 
cach, gdzie powiększono dawną centralę niemiecką 
starego systemu o 600 numerów, z czego 400 jest 
już zajętych. W dalszym ciągu Rząd zmierza w naj- 
bliższym czasie do zmodernizowania telefonów па 
Górnym Sląsku przez budowę okręgowej, zdecentra- 
Jlizowanej stacji automatycznej, 

W przewodach i linjach telegraficznych przy- 
było: 2 linje Katowice—Kraków, 1 linja Kraków — 
Wrocław, 1 Bielsko, 1 Częstochowa, 1 Sosnowiec, 


1 Warszawa, 1 sztuczna Poznań, oraz szereg linji 
w okręgu wewnętrznym G. Śląska. 

Ponadto Rząd zamierza na linji między Kato- 
wicami a Warszawą wprowadzić francuskie aparaty 
Baudola. Przy tego rodzaju rozwoju Zarządu poczto- 
wego na Górnym Śląsku siłą faktu nastąpi podnie- 
sienie urzędów istniejących ао wyższych klas, oraz 
utworzenie nowych urzędów i agencji pocztowych. 

Dla udoskonalenia sprawności pocztowej prze- 
prowadzono szereg udogodnień pocziowo-komunika 
cyjnych i wykorzystano każde połączenie kolejowe 
do częstszej i szybszej wysyłki wszelkiego rodzaju 
przesyłek pocztowych. Tak samo dla ulepszenia 
sprawności w  doręczaniu przesyłek wprowadzone 
zostały automobile do rozwożenia paczek w Katowi- 
cach, Król.-Hucie i w najbliższym okręgu, oraz moto- 
cykle do wybierania listów ze skrzynek pocztowych 
w okręgu Katowic, W miarę dalszego rozwijania się 
Instytucjj pocztowej na G. Śląsku tak automobile 
pocztowe, jak i motocykie przeznaczone będą do 
innych większych miejscowości G. Sląska. 

Ponieważ na lepsze udogodnienie dla społe- 
czeństwa okręgu Województwa Sląskiego wpłynąłby 
fakt, gdyby Zarząd pocztowy na Gornym Śląsku 
obejmował cały teren Wojewodztwa, przeto Związek 
Pracowników Poczt, Telegrafów i Telefonów z sie- 
dzibą okręgu w Katowicach od trzech lat nieustannie 
dąży do przyłączenia Śląska Cieszyńskiego do Za- 
rządu pocztowego na G. Sląsku, gdyż dotychczas 
Śląsk Cieszyński pod względem pocztownictwa przy- 
należy do Zarządu pocztowego Krakowskiego. 

Ogół pocztowców G. Śląska skupiony jest 
w Związku Zawodowym Pocztowców i ze wszelkich 
sił stara się nietylko pracować o lepszy byt i prawa 
dla pocztowców, ale 1 współpracować z Władzą dla 
dobra Państwa, Instytucji pocztowej i jej rozwoju 
i rozkwitu, oraz dla społeczeństwa przez przedkła- 
danie jego życzeń w kierunku sprawności 1 udogod- 
nień pocztowych. Ogół pocztowców, ujęty karnie 
w dobrze zrozumianą dyscyplinę organizacji własnej, 
skrzepł, zmężniał i wyrobił się nietylko na dobrych 
fachowych i wysoce wykwalifikowanych pocztowców, 
ale również i na dobrych, głęboko patrjotycznych 
obywateli Państwa i pożytecznych członków społe- 
czeństwa polskiego. Z dumą tez patrzy na dzieła rąk 
własnych 1 pragnie dalszej pracy dla chwały Ojczyzny. 

Pana Ministra Miedzińskiego czeka wiele i cięz- 
kiej pracy, ale pracy wdzięcznej i chlubnej, Ogół 
pocztowców, który stoi karnie do dyspozycji, spo- 


"dziewa się jednocześnie, że p. Minister tak ważny dla 


pocztownictwa na С. Sląsku postulat, jakim jesi 
przyłączenie Śląska Cieszyńskiego do okręgu Inspek- 
toratu Poczt i Telegrafów w Katowicach, przepro- 
wadzi w czasie najbliższym, oraz, że ze względów 
i zasadniczych i społeczno-politycznych zmieni nazwę 
Inspektoratu na Dyrekcję Poczt i Telegrafów, 


O święty kraju nasz, 
Nie damy cię na łup, 
Nad Odrą czuwa straż, 
Zwycięstwo, albo grób! 


Świecie, ty męki, łzy 

1 boje polskie znasz, 
Choć tak potężnyś ty, 
Nad Odrą czuwa straż! 


O Boże, z tronu z gwiazd 
Dzień wolny dać nam każ! 


W obronie naszych gwiazd 
Nad Odrą czuwa straż! 


Popularna pieśń górnośląska 
śpiewana przez powstańców górnośląskich. 
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BE w południowej części Województwa 
Śląskiego, stanowił niegdyś powiat Rybnicki 

część Księstwa Raciborskiego. Przy podziale tego 
Księstwa w 1474 r. powstało Księstwo Rybnickie. 
Kiedy król węgierski, Maciej Korwin, zawładnął 
Śląskiem, książę rybnicki Wacław zamierzał poddać 
się Polsce, ale Węgrzy zdobyli jego 
zamek, a Ziemię Rybnicką bez praw | 
książęcych oddali niejakiemu Korpa- 
czowi. Książęta Raciborscy mieli 
prawa książęce; po ich wygaśnięciu 
w 1532 r. prawa te przeszły do ko- 
rony czeskiej. Dobra rybnickie prze- 
chodziły do różnych właścicieli, naj- 
dłużej były w posiadaniu ks. Lob- 
kowitzów (1575—1638) i hrabiów 
Węgierskich (Wengerski), od których 
nabył je w 1788 г, Fryderyk Wilhelm 
Il, przeznaczając je na fundację 
inwalidów. 

Dzisiejszy powiat Rybnicki skła- 
da się zczęści dawniejszych pruskich 
powiatów Rybnickiego, Raciborskiego, 
oraz z dwóch skrawków Gliwic- 
kiego i Zabrskiego, które należały 
dawniej do zlikwidowanego powiatu 
Rudzkiego, i sięga zachodnio-połud- 
niową granicą po Odrę, to znaczy 
do starej granicy Ziemi Piastowskiej. 
Obejmuje on ogółem 900 kim. kw., 
a liczy 196.000 mieszkańców w 3 miastach i 120 
gminach wiejskich. Na czele powiatu stoi, jako jego 
administracyjny zarządca, Starosta p. Troska, który 
jest również prezesem Wydziału Powiatowego. Pod 
względem policyjno-administracyjnym powiat jest po- 
dzielony na okręgi, a to 3 miejskie i 48 wiejskich. 
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Aleksy Troska, 
Затова Rybnicki. 
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minana już w dokumencie z 1223 r. Był tu klasztor 
Dominikanek, założony około 1200 r. przez księżnę 
Ludmiłę, żonę księcia śląskiego Mieczysława, a prze- 
niesiony następnie do Czarnowąsa. Miasto było ubo- 
gie (jeszcze w 1725 r. domy jego nie posiadały ko- 
minów), dopiero w połowie ubiegłego wieku zaczęło 
się nieco podnosić. Dziś liczy ono 
16.618 mieszkańców, których więk- 
szość stanowi ludność katolicka. Po- 
siada kościoły, katolicki i ewangelicki, 
synagogę, szpital, dom inwalidów, ra- 
tusz z wieżą, wystawiony w 1823 r. 
W kościele zwraca uwagę piękny 
obraz Matki Bolesnej. Głośne są ryb 
nickie targi bydła, wyroby bednarskie 
i stolarskie. 

W powiecie znajdują się jeszcze 
dwa miasta: Wodzisław, osada sta- 
rożytna, licząca dziś przeszło 4.000 
mieszkańców, i Логу z liczbą 5.859 
mieszkańców. W pobliskich Kokoszy- 
cach są kąpiele 5 arczane (Wiłhelms- 
bad), które dawniej cieszyły się liczną 
frekwencją chorych. 

Z gmin wiejskich największe są: 
Rydułtowy Dolne (13.294 m.), Knurów 
(9.053 m.), Radlin (7.906 т.), Niedob- 
czyce (5.780 m.), Czerwionka (5053 
m.), Bierułtowy (4755 m.), Chwało- 
wice (4.198 m.), Pszów (3.557 m.), 
Pszowskie Doły (2812 m.), Popielów (2.765 m.), 
Brzezie (2.700 m.), Czuchów (2 544 m.), Mszana (2.368 
m.), Przyszowice (2.283 m.), Jastrzębie Górne (2.067 
m.), Marklowice Dolne (2.007 m.). Inne mają od 
2.000 do 80 mieszkańców. 

Wśród tych mniejszych gmin wiejskich znajdują 


Rybnik. jedna z ulic. 


Organami wykonawczymi są posterunki policyjne, 
których jest w powiecie 32. 

Siedzibą władz powiatowych jest miasto Rybnik 
nad Rybnicką Wodą, albo Rudą, zwaną także Ru- 
dawą. Był on czasowo rezydencją książąt, którzy 
zbudowali tu zamek. Do zabytków przeszłości należą 
w mieście dwa posągi św. Jana Nepomucena, oraz 
starożytna karczma, zwana „Świerklaniec*, a wspo- 


Str. 14 


Jastrzębie-Zdrój, pow. Rybnicki. 


się Gierałtowice (1.473 m.), o starej przeszłości hi- 
storycznej, jak świadczy o tem data zbudowania 
miejscowego kościoła w 1538 r. Pierwszym znanym 
nam z nazwiska dziedzicem Gierałtowic był Wacław 
Gierałtowski z Gierałtowic na Chudowie (1626). Od 
tego czasu zmieniały Gierałtowice kilkakrotnie wła- 
ścicieli, a od 1866 г. są w posiadaniu rodziny Racz- 
ków. Jako ciekawy szczegół warto też zanotować, 


że w kościele w Gierałtowicach było od 1600 r. do 
chwili obecnej tylko 11 proboszczów, wszyscy, są- 
dząc z nazwisk, pochodzenia polskiego. Obecnie jest 
proboszczem od 1902 r. ks. Władysław Robota, ka- 
płan wielce dla poiskości w tych stronach zasłużony. 
Да jego czasów odbyło się w kościele gierałtowickim 
poświęcenie pierwszego sztandaru| sokolego na Gór- 


Rybnik. Widok jednej z ulic. 


nym Śląsku. Wogóle parafja gierałtowicka zasłużyła 
się dobrze polskiemu ruchowi narodowemu. 

Powiat Rybnicki stanowi płaskowzgórze, wzno- 
szące się od 800—1000 stóp nad poziom morza; 
najwyższe punkty można uważać za krańcowe od- 
nogi Beskidu Śląskiego. Gleba piaszczysta, pokryta 
przeważnie lasami sosnowymi, w dolinach pełno ob- 
szarów błotnych. Rozwojowi przemysłu sprzyjają 
obfite pokłady węgla i kopalnie żelaza. Przeważa 
jednak jeszcze rolnictwo. Gospodarstwa rolnicze obej- 
mują około 60.000 ha., obszar lasów wynosi 
13.700 ka. 

‚2 zakładów przemysłowych znajdują się w po 
wiecie: 10 kopalń, zatrudniających około 22.000 ro- 
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Kopalnia „Аппа“, pow. Rybnicki, 


botników, 1 huta żelazna, 2 fabryki naczyń emaljo- 
wanych, 1 fabryka dla naczyń niklowych, 1 fabryka 
materjałów wybuchowych, 1 fabryka sztucznych na- 
wozów i kilka zakładów drobniejszego przemysłu, 
jak cegielnie, tartaki, garbarnie i młyny parowe. Cho 
ciaż znaczna część robotników posiada własny grunt, 
można przyjąć, że około 100000 mieszkańców żyje 
z przemysłu. 


Kościół w Gierałtowicach. 


W lesie państwowym w okolicy Paruszowca 
włosko polskie Towarzystwo Akcyjne prowadzi ba- 
dania górnicze z zamiarem wybudowania kopalni 
węgla. Warto nadmienić, że w pobliżu znajduje się 
najgłębszy w świecie otwór świdrowy, gdyż sięga 
do 2.500 m, 

Komunikacji służą obecnie: 5 linji kolejowych, 
przecinających powiat w różnych kierunkach, i bite 
szosy rozległości 390 klm, W przygotowaniu jest 
wybudowanie koleji elektrycznej dla lokalnej komu- 
nikacjj w powiecie. Zaprojektowano również prze- 
prowadzenie kabła elektrycznego o silnem napięciu 
celem połączenia powiatu Rybnickiego z elektrownią 
okręgową w Ligocie. 

W powiecie znajdują się następujące zakłądy 
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Kopalnia „Етта“, pow. Rybnicki. 
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Kopalnia „Römer“, pow. Rybnicki. 


Cenny 


zabytek 


naukowe: 124 szkół ludowych dla dzieci katolickich, 
4 szkoły ludowe dla dzieci ewangelickich, gimnazjum 
państwowe i szkoła przemysłvwo-handlowa w Rybni- 
ku, progimnazjum w Żorach. 

Kościołów jest w powiecie: 38 katolickich pa- 
rafjalnych i 5 filjalnych, 5 ewangelickich, oraz w każ- 
dem z miast bóżnica. Większe szpitale znajdują się: 
w Rybniku 2, w Wodzisławiu 2, w Źorach 2, w Knu- 
rowie, Czuchowie, Rydułtowach Dolnych po jednym. 
Fundacja Połednika w Łyskach utrzymuje zakład 
wychowawczy dla dziewcząt, a w Rybniku znajduje 
się Sierociniec im. Hallera, utrzymywany przez Pol- 
ski Czerwony Krzyż. 

* 

Ludność Powiatu Rybnickiego spisała się dziel- 
nie przy plebiscycie. Oddano wtedy za Polską głosów 
52.400, za Niemcami 27.900. 


przeszłości. 


Ruiny zamku w (hudauie. 


Доза z nielicznych zabytków przeszłości w pol- 
skiej części Górnego Śląska są ruiny zamku 
w Chudowie pod Orzeszem. Sama miejscowość, po- 
łożona wśród lasów i łąk t. zw. „Zielonego 5185ка“, 
jest małą wioską, przydz:eloną do parafji w Gierałto- 


Zamek w Chudowie, pow. Rybnicki. 


wicach i nie wyróżniającą się niczem z szeregu po- 
dobnych osad w powiecie Pszczyńskim. 

Stary zamek leży w odległości niespełna pięciu 
kilometrów od przystanku kolejowego, w obrębie ob- 
szaru dworskiego, wśród bagien, otaczających go do- 
koła, a rosnące w bezpośredniem jego poblizu wy- 
sokie drzewa nadają mu charakterystyczne roman- 
tyczne piętno. Budynek o niezwykle grubych ścianach, 
zaopatrzonych w widoczne dzisiaj jeszcze strzelnice, 
posiada rozległe lochy piwniczne i ślady po moście 
zwodzonym. Świadczy to, że zbudowano go w се: 
lach obronnych i że był punktem oparcia w czasie 
grożących okolicy zamieszek. 

Historja ruin tych jest mało znaną. Według 
Triesta, są one pozostałością po starym grodzie 
Templarjuszów, którzy пей, bądź co bądź, siedzibę 
swoją na Śląsku od 1226—1311 r., t. ј. do rozwią- 
zania zakonu. Przypuszczenie to jednak nie wydaje 
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się ugruntowanem z tego powodu, że o posiadłościach 
Templarjuszów w dzisiejszym górnosląskim okręgu 
przemysłowym nie mówią zadne historyczne zapiski, 
aczkolwiek o Chudowie wspomina już zestawiona 
w 1300 r. „Liber fundationis Vratislaviensis“ (Regi- 
strum Waysdense). 

Jakkolwiek przyjąć można, że w miejscu dzi- 
siejszego zamku stał niegdyś gród obronny, lub dwo- 
rzec myśliwski, należący najprawdopodobniej do ksią- 
żąt Opolskich z linji Piastów, którzy około Zabrza, 
a więc stosunkowo blisko, mieli rozległe dobra, to 
sam sposób budowania i zachowane szczegóły orna- 
mentacyjne wskazują, że obecne zwaliska pochodzą 
z XVII wieku i że zbudowano je w czasie wojny 
trzydziestoletniej w celach obrony przed włóczącemi 
się po kraju łupieżczemi bandami (Knosała: „Chudo- 
wer Burgruine“). Z biegiem czasu warownia zmieniła 
jednak, jak się zdaje, swoich panów i cele, gdyż 
tradycja ludowa głosi jeszcze dziś z zupełną pewno- 
ścią, że Chudów był siedzibą rycerzy rabusiów, 

Pierwszym znanym właścicielem zamku był Jan 
Gierałtowski, który kupił go w 1537 r.i Jan ze Skały, 
w którego rękach pozostawał Chudów od 1642 do 
1667 r. Odtąd zmienia często swoich panów, czemu 
trudno się dziwić, gdyż znaczenie jego, jako rezy- 
dencji, nigdy mie było zbyt wielkie. 2 początkiem 
XVIII wieku przeszedł na własność familji Foglarów. 
Jest to najpiękniejszy okres w historji zamku, który 
stał się siedzibą pańską, miejscem zebrań okolicznej 
szlachty. Де zniknięciem rodziny Foglarów (około 
1768 r.) zaczął się upadek Chudowa. Przechodził 
z rąk do rąk. W 1806r. był własnością Bobrowskich, 
1825 r. Błandowskich, nigdy jednak me wrócił już 
do dawnej świetności. Niszczejąc coraz bardziej, po- 
padł w ruinę, Niezbyt szczęśliwie starał się go pod- 
dźwignąć z upadku w połowie XIX wieku von Bally, 
ale już w 1874 r. zniszczył zamek pożar, który go 
zwalił w gruzy. 

Najlepiej zachowaną częścią zwalisk jest dziś 
czworoboczna wieża zamkowa, wysoka prawie na 
20 m, o grubych murach — wieża, w której znajdo- 
wało się niegdyś mieszkanie strażnika i urządzenie 
do podnoszenia zwodzonego mostu. Na pierwszem 


piętrze znajdowała się stara kaplica, па drugiem ро- 
kój mieszkalny. Z czterech ścian dawnej warowni 
najlepiej przedstawia się granicząca z nią ściana 
południowa o trzech oknach, ujętych w kamienne 
obramowania. Wschodnia i zachodnia Ściana utrzy- 
mana jest tylko do połowy, północna zniekształcona 
zupełnie przez przybudówkę. Sciany wewnętrzne 
runęły już w gruz. 

Obecnie zwaliska nie dają dokładnego wyobra 
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WOJEWODZTWIE Sląskiem jest powiat Lu- 

bliniecki obszarem, lezącym najdalej na północ. 

Przed wojną зулатома powiat ten obejmował 
100.072 ha, czyl uiespełna 1001 km? powierzchni; 
2 tego po plebiscycie przyznano Polsce 70.077 һа? 
(czyli mespełna 701 кт“), a Niemcom pozostawiono 
30.994 ha (niespełna 310 km’). W roku 1919 nali- 
czono па poiskiej części powiatu ogołem 38.836 
mieszkańców, a na niemieckiej częsci 16.544, 

Dawny powiat Lubi.iniecki należał zawsze do 
piastowskiego Księstwa Opolskiego 1 był administra- 
сујше dawnym tworem starych książąt piastowskich. 
Gdy w drugim dziesiątku lat ubiegłego wieku Frusacy 
radykainie reorgantzowali powiaty górnosląskie, po 
większając jedne, pomniejszając arugie, lub tworząc 
całkiem nowe, pozostawili powiat Lubliniecki nie- 
tkmęty w jego granicach. 

Cały teren powiatu jest dosyć wysoko położony, 
bo siednio przeszło 289 m. ponad poziomem тогга. 
ı owierzchnia jest pagórkowata, poprzerzynana głęb- 
szemi dolinami lub zwykle miewielkiemi równinami. 
Największe wzniesienie ziemi jest pod Lubszą, w po- 
łudniowo - wschodniej stronie powiatu, gdzie „gora 
Grojec*, owiana basniami 1 legenuami ludu, dochodzi 
ао 366 m. wysokosci. Gleba jest nadzwyczaj uroz- 
maicona; przedstawia ona rodzaj szachownicy о dro- 
bnych polach, z ktorych jedno jest cięzko gliniaste, 
drugie орок piaszczyste, trzecie iłowate, torfiaste, inne 
gliniasto-piaszczyste, 1 tak dalej bez kuńca 114 od- 
miany w powyzszych składmkach; w licznych miej- 
scach dochodzi do tego wszystkiego wapień lub że- 
lazo. Poniewaz jednak podłoże ріеру Składa Się naj- 
częsciej z glin nieprzepuszczalnych lub z formacji 
skalistych, przeto też gleba jest naogoł mało uro- 
dzajna, a 2 drugiej strony woda, nie mogąc ws.ąkać 
w głąb Ziemi, tworzy wieie strumykow 1 rzeczek. 
Pozatem, ponieważ blisko dwie trzecie całej powierz- 
chni są zajęte przez lasy, nalezące do roznych ma- 
gnaatow, więc 1 ludność powiatu nigdy ап zamozną, 
ап bardzo ис2па ше była. 

W roku 1840 naliczono w całym powiecie 
39.072 mieszkańcow, w roku 245 1861 było 1ch 
43.931, w r. 1910-00.388, a w r. 1919—55.389. 
4 tego widac, ze przyrost ludnosci był stosunkowo 
słaby; nadwyżki ludności odpływały bowiem stale 
оа wielu lat do obwodu przemysłowego. 

Dawniej, około połowy zeszłego wieku, istniał 
w Lubliaieckiem także wielki przemysł górniczo hut- 


żenia o dawnym wyglądzie zamku. Sądzić należy, że 
warownia Chudowska rozciągała się jeszcze dalej ku 
północy, o czem swiadczą ślady murów poza obrę- 
Бет wspomnianego zamkowego czworoboku. Dziś 
zwaliska są tylko malowniczą ruiną nieznaną zupeł- 
nie prawie w Polsce, a w granicach przyznanej nam 
plebiscytem części Górnego Sląska jedną z nielicz- 
nych krajoznawczych atrakcyj. 
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niczy, dosyć liczny, ale w drobnych rozmiarach, 
W północno-wschodniej stronie powiatu kopano rudę 
żelazną, przewaznie darninową; różnych zakładów 
metalurgicznych było w roku 1861 aż 48 z 18 wiel- 
kimi piecami i 35 fryszownicami, oraz 1 fabryka 
wyrobow żelaznych 1 blaszanych. Ale ten przemysł 
upaść musiał po kilkudziesięciu latach istnienia, nie 
mogąc wytrzymać współzawodnictwa z rzeczywiście 
wielkim przemysłem obwodu przemysłoweż0, — 
W roku 1861, poza wspomnianym juz przemysłem, 
istniały jeszcze w Lublnieckiem: 48 młyny wodne, 
13 wapienników, 17 gorzelni, 5 browarow, 6 tarta- 
kow. Fo zatem dosyć liczny, choć drobny, był prze- 
mysł włokienniczy 11. а, Frócz tego pracowało w po- 
wiecie 4086 wielu rzemieślników najróżnorodniejszych, 
Handel poprzez granicę z Polską był znaczny. 

Де zmianą stosunków w swiecie blizszym і dal- 
szym, zmieniło się (аке wiele w powiecie Lubliniec- 
kim. Pobudowano koleje żelazne, bardzo wazne dla 
powiatu, jedną 2 oowodu przemysłowego przez Tar- 
nowskie согу, Lubliniec, Oleszno i t. а. do Poznań- 
skiego, drugą z Opola przez Lubliniec do Często- 
chowy, trzecią w ostatnich latach z Kalet przez 
Herby do Poznańskiego; pobudowano takze liczne 
dobre drogi bite, Gospodarcze stosunki doznały przez 
to niejednej zmiany. 

Obecnie poiski powiat Lubliniecki Lezy 2 rniasta, 
oba niewielkie (Lubliniec i Woźniki), oraz 48 gminy 
wiejskie. Obszary dworskie, dawniej jednostki samo- 
rządowe, zniesiono w 1924 r. i poprzydzielano je do 
gmin. 

Z powiatem Lubinieckim łączy się pamięć 
kilku zacnych i wielce Zasłużonych obywateli. Wspo- 
mnę tylko trzech: Józef L o m pa, pierwszy bojownik 
o oswiatę i polskośc ludu na Gornym Sląsku, głó- 
wną 1 najważniejszą częśc swego nader pracowitego 
i w cierpienia obfitego zycia spędził w Lublinieckiem, 
pisząc hczne dziełka dla ludu i pracując w гогпу 
inny jeszcze sposób; jest pogrzebany we Wożnikach. 
W Lublińcu urodził się ks. Konstanty Damroth, 
nawskros polski i wybitny poeta ludowy, oraz autor 
róznych książek i dziełek. W  Lublinieckiem także, 
w Prądach pod Koszęcinem, przyszedł na świat Jul- 
jusz Ligon, który w życiu był kowalem, ale kul 
nietylko zelazo, lecz także liczne wiersze ludowe, nie- 
zliczone artykuły do gazet, oraz rózne broszury ce- 
lem rozbudzenia i zahartowania ludu polskiego. 

J. Byrlik. 
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YŁ czas, w którym nic nie wiedziano jeszcze o nie- 
przebranych skarbach, drzemiących w łonie zie- 
mi pom ędzy miastem Bytomiem i rzeką Brynicą 
w kierunku dzi'siejszych Brzezin Sląskich. Na tym 
terenie szumiały świerki, sosny, dęby, a na miejscu 
dzisiejszych Brzezin Sląskich rozprzestrzeniał się po- 


Ks. prob. ]. Brandys Ks. wik. Leszek Pryliński. 

tężny las brzozowy. Jedyna leśna droga z Bytomia 
prowadziła przez obecne Brzeziny Śląskie do Dąbrówki 
Wielkiej i stamtąd dalej do Będzina. Podanie niesie, 
że właściwie tą dróżyną jechał Kazimierz Odnowiciel 
z Bytomia do Krakowa i że wówczas założono osadę 
Dąbrówkę Wielką. Około 1750 r. osiadł przy obec- 
nej ulicy Warszawskiej, w prymitywnej leśniczówce, 
pierwszy gajowy; dokoła tej leśniczówki powoli po- 
budowali wyrobnicy leśni skromne budynki, paląc 
w lasach węgiel drzewny. Z biegiem czasu osada po- 
większyła się i nazwano ią „Brzezina*. Należała ona 
terytorjalinie do gminy Kamień. Przy obecnej kopalni 
„Szarlej-Biały* utworzyła się druga osada, pod na- 


Próbostwo w Brzezinach Śl. 


zwą „Górka“, należąca do Rozbarku Powoli zaczęto 
wydobywać na kopalni „Szarlej-Biały* kruszec i gal- 
тап, co ściągnęło w tę stronę wielu robotników, tak, 
iż obie osady liczyły już w 1880 r. około 1000 mie- 
szkańców. 

W tym okresie zaczęto starania o utworzenie 
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nowej gminy z tych osad. Po mozolnych pertrakta- 
cjach utworzono dekretem królewskim z dnia 29. mar- 
са 1882 r. nową gminę pod nazwą „Birkenhain“. 
Miała ona 90 ha obszaru i 1050 mieszkańców. Przez 
różne rozgraniczenia, oraz rozdział obszaru dwor- 
skiego Kamień uzyskała potem gmina dalsze 146 ha, 
tak, że obecny cały teren gminy wynosi 256 ha. 
Zwiększona produkcja miejscowych i sąsiednich 
kopalń skłoniła do osiedlenia ве mnóstwo robotni- 
ków, dzięki czemu ludność stale się powiększała. 
Także ruch budowlany wzmógł się, gdyż budowały 


Szkoła katolicka Il. w Brzezinach Śl. 


kopalnie i prywatni. Obecnie liczą Brzeziny Śląskie 
ponad 7000 mieszkańców. 

Stan majątkowy gminy jest korzystny. Posiada 
ona brukowane ulice, podwójną kanalizację, dobrze 
rozgałęzioną własną sieć wodociągową, dwie szkoły 
o 22 klasach, wyposażoną w najlepsze urządzenia 
i przybory naukowe, a ponadto własny dom Straży 
pożarnej z najnowszymi przyrządami. W ratuszu 
mieści się Urząd gminny, Urząd okręgowy Kamień 
i Posterunek policji. 

Naczelnikiem gminy jest obecnie p. Franciszek 
Kotucha, zabiegający gorliwie 0 rozwój gminy. Za 
jego urzędowania uzyskała gmina charakter gminy 
miejskiej, Administracja Urzędu gminnego jest dosko- 


паѓа. Liczne stowarzyszenia kulturalno-oświatowe сје- 
szą się najlepszem powodzeniem i są hojnie popie- 
rane przez gminę. 

W latach 1914—15 wybudowano ze składek 
parafjan i przy pomocy ciężkiego przemysłu kościół. 
Śliczne ołtarze i organ sprowadził Ks Bacia zaś 
drogę krzyżową Ks. Grunt. Obecnie jest proboszczem 
Ks J. Brandys, który położył wielkie zasługi na polu 
narodowem i religijnem. Sprowadził on w 1925 r. 
nowe dzwony, największe z całego Śląska, za 45,000 
franków szwajcarskich, w następnym roku wzn 05? 
dokoła kościoła murowane ogrodzenie z kratami że- 
laznymi, а w bieżącym roku planuje pokryć kościół 
miedzią, oraz odnowić wnętrze kościoła. 

Już za rządów polskich wybudowano kolej 
okrężną z Chorzowa do Szarleja z dworcem w Brze- 


Kopalnia cynku i ołowiu „Szarlej Biały* (Giesche-Harriman), Sp. Akc. 


w Brzezinach 


zinach Sląskich i oddano ją z dniem 
1. listopada 1925r do użytku publicznego. 
Od dworca do Brzezin prowadzi aleja, za- 
łożona w zeszłym roku. 

Na terenie gminy położona jest, 
jak wyżej wzmiankowano, kopaln'a kru- 
szcu „Szarlej-Biały* z oddziałem „Szczę- 
ście Samuela*. Zatrudnia ona blisko 
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Pracownicy Urzędu Gminnego w Brzezinach Śl 


4.500 robotników, pochodzących z Brze- 
zin Śląskich 1 z okolicy. Zakłady te i te- 
reny eksploatacyjne, należące do Spółki 
Akcyjnej „Giesche“, zakupiła Spółka Har- 
rimana. Przez próbne wiercenia stwier- 
dzono, že w okolicy znajdują się jeszcze 
potężne pokłady kiuszczu, wystarczające 
na długi okres czasu eksploatacji. 

Ludność gminy Brzeziny Śląskie 
składa sę z tubylczej i napływowej, 
trzymającej się mocno wiary ojców 
i  oddziedziczonych tradycji, tworząc 
zwarty i silny blok, odporny na wszel- 
kie wrogie wpływy i zawsze gotowy do 
walki w obronie naszej Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej. 


Dworzec Brzeziny Śl. z kopalnią węgla „Andaluzja*. 


Królewska Nouta. 


АЗАПОТАСА bezpośrednio z Katowicami Kró- 
S lewska Huta należała dawniej do powiatu By- 

tomskiego, a następnie do powiatu Katowickiego. 
Wzrost jej był jeszcze szybszy, niż Katowic, więc 
też i ona została miastem w 1860 r., a wkrótce po- 
tem stała się sama dla siebie powiatem. Prusacy dali 
jej w herbie pół orła czarnego, literę „W“ z koroną 
1 dwa młotki górnicze. Pierwszą kuźnię założył w niej 
rząd pruski w 1802 r. 

W 1840r., jeszcze jako osada, miała Królewska 
Huta zaledwie 41 domów i 778 mieszkańców, ale 
już w 1871 r. liczba ich wzrosła do 7.000, w 1900r. 
45 36.500, a spis z 1911 r. wykazywał ich 73.000. 

Wszystko, co posiadają Katowice, tak w dzie- 


dzinie urzędów i gospodarki miejskiej, jak w dziedzi- 
nie zakładów górniczych i przemysłowych, posiada 
i Królewska Huta ale te ostatnie w większych jeszcze 
rozmiarach. 

Katowice górują nad Królewską Hutą jedynie 
zewnętrznym wyglądem, Królewska Ника ma bowiem 
czysty typ fabryczny. Szybki swój wzrost zawdzięcza 
Królewska Huta najbogatszym na Górnym Śląsku 
pokładom węgla (Koenigsgrube). 

Pomimo, że Królewska Huta stanowiła bardzo 
silną na terenie Górnego Sląska twierdzę niem- 
czyzny, głosowanie jednak w plebiscycie wykazało, 
że ludność polska spełniła swoją powinność. W okrę- 
gach miejskich głosy polskie stanowiły do 20 proc. 
(13.543 przeciw 53.503 głosom niemieckim), w okręgu 
zaś wiejskim za Polską oświadczyło się 66.699, za 
Niemcami 52.331 ludności. 
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Połączenie Zagłębia Dąbrowskiego 


U 

ze S lą 
JEŻELI spojrzeć na mapę południowo - zachodnich 
U Kresów Rzeczypospolitej Polskiej, to odrązu rzuca 

się w oczy nierównomierna gęstość sieci kolejo- 
wej, tak państwowej, jak 1 prywatnej lokalrej. Przy- 
czyny tkwią w dawniejszej gospodarce byłego rządu 
rosyjskiego, który ге względów strategicznych trakto- 
wał po macoszemu rozwój sieci komunikacyjnych, 
a co zatem idzie, 1 rozwój miast byłej Kongresówki, 
a zwłaszczą osiedli, znajdujących się busko dawniej- 
szej granicy, i hamował wszelką prywatną inicjatywę 
w tym kierunku. Tem się tłumaczy, że w Zagłębiu 
Gónośląskiem posiadamy sieć dość rozgałężioną wą- 
skotorowych kolejek elektrycznych о długości toru 
przeszło 80 km., łączącą pomiędzy sobą wszystkie 
osiedla przemysłowe, gdy tymczasem w Zagłębiu 
Dąbrowskiem, pomimo palącej wprost potrzeby, brak 
jest do dzisiejszego dnia nowożytnych środków ko- 
munikacyjnych, co znów ze swej strony hamuje 
w wielkim stopniu zblizenie się znajdujących się tam 
miast i utworzenie jednego wielkiego miasta Zagłębia 
Dąbrowskiego, 

Sprawa budowy tramwajów w Zagłębiu Dą- 
browskiem, dzięki staraniom 1 zabiegom utworzonej 
w końcu 1923 r. Spółki akcyjnej „Tramwaje Elek- 
wyczne w Zagłębiu Dąbrowskiem*, nareszcie jest 
biiską urzeczywistnieniu. Spółka ta otrzymała kon- 
cesję na budowę tramwajów w dniu 5 marca 1924r 
Głownymi akcjonarjuszami Sp. Акс. „Tramwaje Elek- 
tryczne w Zagłębiu Dąbrowskiem* jest Озапогга- 
dów, a mianowicie: Sejmik Będziński, miasta >оѕпо- 
wiec, Będzin, Dąbrowa i Czeladź, grupa angielska, 
reprezentowana przez „The Power and Tracuon Fi- 
nance Company Limited", i Spółka Akcyjna „Siła 
i Światło . Ponieważ całkowite sfinansowanie tego 
przedsiębiorstwa w kraju z powodu braku gotówki 
było niemozliwe, Spółka zmuszona była czynić sta- 
rania zagranicą, Sprawa ta została załatwioną po- 
myślnie, gdyż Spółka ta za pośrednictwem Spółki 
Akcyjnej „оиа 1 Światło* otrzymała znaczny kredyt 
towarowy w Апр. Na podstawie uzyskanego kre- 
dytu zostało zamówione w Anglji całkowite tech- 
niczne wyposażenie tramwajów. 

Charakter tego kredytu wymagał załatwienia 
szeregu formalnosci zarówno ze strony Rządu An- 
gielskiego, jak i Rządu Polskiego. Mianowicie należało 
uzyskac: 1) zatwierdzenia Rządu Angielskiego, 2) za- 
twierdzenia Rządu Polskiego w formie gwarancji dla 
obligacji Spółki tramwajowej, 3) kontragwarancje 
Samorządów Zagłębia za spłatę części wymienionego 
kredytu po mysli żądania Ministra Skarbu. 

Obligacje po załatwieniu tych formalności zo- 
stały w czerwcu 1925 r. wydane grupie angielskiej. 
Od tej pory zaczyna się właściwie możliwość przy- 
stąpienia przez Anglików do wykonania zamówień 
i przygotowania materjałów do wysyłki. 

Zdając sobie sprawę, że przez ześrodkowanie 
kierownictwa w jednem ręku można będzie osiągnąć 
większą oszczędność i jednolitość w prowadzeniu 
ruchu, Spółka „Tramwaje Elektryczne w Zagłębiu 
Dąbrowskiem* rozpoczęła pertraktację z właścicie- 
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lami górnośląskich kolejek „Oberschlesische Klein- 
bahnen und Elektrizitiits- Werke* i „Schlesische Klein- 
bahn* dla wyjaśnienia możności wspołpracy czy to 
zapomocą całkowitego połączenia Spółek, czy też 
przez utworzenie organizacji, mającej za zadanie 
wspolną eksploatację, lnicjatywa ta została przyjęta 
przychylnie, 1 już od 1-ро һрса 1925 r. na zasadzie 
kontraktu prowadzi eksploatację low. z ogr. por. 
„Sląsko-Dąbrowskie Kolejowe Towarzystwo Eksplo- 
atacyjne*, w którem biorą jednakowy udział wła- 
sciciele kolejek gornośląskich 1 Spółka Акс. „Siła 
1 Swiatło” jako główny akcjonarjusz эр, Акс. „Ггаш- 
маје Elektryczne w Zagłębiu Dąbrowskiem*. Towa- 
rzystwo to będzie równiez prowadziło eksploatację 
па linjach, nalezących do эр. Акс. „Tramwaje Elek- 
tryczne w Zagłębiu Dąbrowskiem* po ich wybudo- 
waniu. 

Budowa tramwajów w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
pomimo kredytu towarowego angielskiego, nie mogła 
być rozpoczęta w 1925 r., a to z powodu trudnosci 
znalezienia w kraju odpowiedniego kapitału, potrzeb- 
nego na opłacenie transportu i samej budowy. Do- 
piero na wiosnę 1926 r, Spółka Акс. „Tramwaje 
Elektryczne w Zagłębiu Dąbrowskiem* za pośrednic- 
twem spółki Akcyjnej „Siła i Światło“ uzyskała po 
długich pertraktacjach kredyt gotówkowy w Апр 
w takiej wysokości, że jej zamierzenia będą mogły 
być zrealizowane. w pierwszych daniach czerwca 
1926 r. miął już nadejsc pierwszy transport Szyn 
z Anglji i miała być natychmiast rozpoczęta budowa 
toru. Otrzymanie tego transportu uległo zwłoce, guyz 
huty angielskie z powodu sirejku gorników nie otrzy- 
mywały w dostatecznej ilości węgla, a tem samem 
nie mogły wywiązać ze swych zobowiązań. W 1926 
roku rozpoczęto budowę hali wagonowej w Będzi- 
nie, ktora jest już pod dachem. W listopadzie 1926 г. 
Spółka Akcyjna „Tramwaje Elektryczne w Zagłębiu 
Dąbrowskiem* otrzymała już częsć dodatków szyno- 
wych. W lutym 1927 r. nadeszło wyposazenie jednej 
podstacji. W marcu rozpoczęto budowę podstacji 
w Sosnowcu, Wzmocnienie mostu na rzece Przemszy 
w Będzinie już jest wykonane. Ostatnio nadszedł jus 
pierwszy transport szyn, tak, że Spółka mogła roz- 
począć budowę toru i będzie prowadziła tę budowę 
w takiem tempie, aby na jesien br. otworzyc ruch. 

Spółka Akcyjna „Tramwaje Elektryczne w Za- 
głębiu Dąbrowskiem* zamierza w pierwszym okresie 
wybudować tor od Dąbrowy przez Będzin, Sosno- 
wiec do Szopienic. Linja na odcinku Katowice—Szo- 
ріепісе, należąca do Spółki „Schlesische Kleimbahn*, 
ma być przebudowana na normalnotorową, tak, że 
Sosnowiec, jak również Będzin i Dąbrowa otrzymają 
bezpośrednie połączenie z Katowicami. Tramwaje 
Sląskie już rozpoczęły układanie normalnego toru. 

W drugim okresie ma być wykonaną budowa 
linji Będzin— Czeladź, Projekty tej linji! są juz zatwier- 
dzone przez Ministerstwo Komunikacji. Przewiduje 
się również połączenie Czeladzi z Siemianowicami. 
Tem samem osiągnięte będzie połączenie Zagłębia 
Dąbrowskiego z Górnym Śląskiem w dwóch miejscach. 


Państwowa Fabryka Związków Azotowych 


w Chorzowie. 


AKŁADY Chorzowskie przejęte zostały przez Rząd 
polski dnia 2-go lipca 1922 r. Opuszczone przez 
inżynierów, mistrzów i urzędników niemieckich, 
uruchomione zostały pod kierownictwem obecnego 
Prezydenta Rzeczypospolitej p. Prof. Mościckiego, za- 
pomocą nowego personelu polskiego i to w prze- 
ciągu kilku dni, mimo poważnych trudności, które 
należało przezwyciężyć. 

Reorganizacja, prowadzona w ciągu całego pię- 
ciolecia, objęła stopniowo wszystkie działy pracy 


2) wykończenie i uruchomienie fabryki kwasu 
azotowego, 
3) zmontowanie i uruchomienie nowej fabryki 


azotanu amonowego, 

4) wybudowanie pieca wapiennego. 

Równie doniośle przedstawiają się rezultaty 
pracy produkcyjnej. Dość wskazać na stałe i szybkie 
tempo wzrostu produkcji głównego produktu, t. j. 
azotniaku, co ilustrują następujące cyfry: 

Produkcja azotniaku: w 


1928 r. 39.371 ton, 


Ogólny widok Państwowej Fabryki Związków Azotowych w Chorzowie. 


i produkcji. Dla zrozumienia obecnej sytuacji Cho- 
rzowa, należy wskazać choćby na niektóre momenty 
tej właśnie pracy. 


Przy znacznym wysiłku organizacyjnym i finan- 
sowym udało się zrealizować w latach 1923—27 
bardzo poważny program inwestycyjny. Program ten 
obejmował uruchomienie oddziałów 


między innymi: 


chemicznych, 


1) przebudowanie i uruchomienie fabryki amo, 
niaku, 


w 1924 r. 51,025 ton, w 1925 r. 84.739 ton, w 1926 r. 
117.000 ton. 

W przewidywaniu dalszego rozwoju siły kon- 
sumcyjnej rolnictwa krajowego, fabryka rozwinęła 
produkcję do maximum i już obecnie produkuje 
o 800%% więcej, aniżeli wynosiła maximalna pro- 
dukcja za czasów niemieckich. W roku zaś przy- 
szłym, po zakończeniu podjętych inwestycji, pro- 
dukcja fabryki osiągnie przeszło 1009 maximalnej 
produkcji z czasów niemieckich. 
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Polska huta Skarbowa Ołowiu i Srebra 
w Stirzybnicy. 


LA polskiego przemysłu ołowianego dzień 22-go 
czerwca 1922 r., t. ] dzień objęcia Górnego 
Śląska przez Władze Polskie, miał decydujący 

wpływ, jeśli przyjąć pod uwagę, że do tego dnia 
produkcja ołowiu hutniczego w Polsce prawie nie 
istniała, wówczas, gdy z chwilą objęcia Sląska polski 
przemysł ołowiany zaczął pokrywać do 79) zapo- 
trzebowania państw Europy. 

Pod względem ilości produkcji obecnie Polska 
zajmuje w przemyśle ołowianym czwarte miejsce 
w Europie i ósme w produkcji wszechświatowej; co 
się zaś tyczy jakości ołowiu, to pod tym względem 
Polska zajmuje bezsprzecznie jedno z pierwszych 
miejsc. 

W polskiej produkcji ołowiu przodujące stano- 
wisko zajmuje i nadaje jej cały kierunek Polska Ника 
Skarbowa Ołowiu i Srebra w Strzybnicy, oddalona 
o 5 kilometrów оа powiatowego miasta Тагпо- 
wskie Góry na Górnym Sląsku i znajdująca się w od- 
ległości dwóch kilometrów od obecnej granicy polsko- 
niemieckiej, 

Zawdzięczając temu, że wszyscy niemieccy 
inżynierowie, majstrowie i wyżsi urzędnicy biurowi, 
jako urzędnicy paśstwowi, gremjalnie opuścili swoje 
stanowiska w dniu przejęcia przez Władze Polskie 
Górnego Śląska, Huta w Strzybnicy odrazu całkowi- 
cie się spolszczyła i pod tym względem wraz z fa- 
bryką azotową w Chorzowie i Skarbowemi Kopal- 
niami w Królewskiej Hucie stanowi szczęśliwy wy- 
jątek na Górnym Sląsku. Jako zakład przemysłowy, 
huta pod względem technicznym zakrojoną jest na 
bardzo szeroką skalę. 

Głównymi dostawcami rudy za czasów niemiec- 
kich do huty były kopalnie miejscowe, położone na 
polach Fryderyka, które obowiązane były całą ilość 
rudy ołowianej oddawać na specjalnych warunkach 
Fiskusowi niemieckiemu, a więc rządowej hucie. 

Obecna granica państwowa większą część tych 
kopalń przyłącza do Niemiec i zaledwie 3 kopalnie, 
o łącznej produkcji miesięcznej do 500 ton rudy oło- 
wianej, oddają rudę hucie. Nie mówiąc już o tem, że 
przez podział Śląska huta została pozbawioną taniego 
surowca, który obecnie zmuszona jest zastąpić su 
rowcem drogim, sprowadzanym z zagranicy, co stwa- 
rza dla huty daleko trudniejsze konjunktury handlowe 
ale i pod względem technicznym huta została posta- 
wiona w daleko trudniejsze warunki, gdyż przedtem 
miała do przetopienia stosunkowo bardzo czystą i bo- 
gatą rudę — błyszcz ołowiu, zawierający około 70% 
Pb, około 0,029/, Ag. i około 49, Zn. i — со naj- 
ważniejsze — jednorodny surowiec, otrzymywany dzie- 
siątkami lat, co dawało możność w zupełności przy- 
stosować do niego wszystkie procesy fabrykacjii zro- 
bić należyty wybór pomocniczych materjałów; obec- 
nie zaś huta zmuszoną jest przetapiać większe ilości 
rudy, sprowadzanej z Chin, Szwecji, Hiszpanji, Włoch, 
Australji i t. d., które to rudy ogromnie różnią się 
między sobą pod względem chemicznym i pod wzglę- 
dem swych fizycznych właściwości. 

Stosunek rudy ołowianej krajowej i zagranicznej, 
przetapianej na hucie, przedstawia się jako "/, części 
rudy krajowej, a */, części rudy zagranicznej, 
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Huta zatrudnia obecnie са, 500 robotników. 

Huta produkuje: 

Ołów miękki w blokach wszechświatowej marki 
о zawartości са. 99 990/, ołowiu. 

Glejtę ołowianą. 

Ѕгер:о czyste. 

Kwas siarczany 600 Be. 

Produkcja huty w roku 1926 wynosiła: 

17.000 ton ołowiu o wartości sprzedażnej ca. 
25,000.000:— zł. 

200 ton glejty o wartości 
315.000 zł. 

6.000 ton kwasu siarkowego о wartości sprze- 
dażnej ca. 275.000: - zł. 

10 ton srebra o wartości 
1,850.000 — zł. 


Ogólny widok. 


sprzedażnej ca. 


sprzedażnej ca. 


Huta swą produkcję ołowiu w 90%, eksportuje 
za granicę, przeważnie do Niemiec; glejta i kwas 
siarkowy znajdują zbyt na rynku wewnętrznym, 
a srebro całkowicie zakupuje Skarb Państwa. 

Obecnie Huta buduje nowy wielki piec, przez 
co znacznie powiększy swą produkcję. 

Od chwili zajęcia Górnego Śląska przez Władze 
Polskie, huta była prowadzoną w administracji państ- 
wowej do dnia 16 marca 1923r., a od dnia 16 marca 
1923 r. hutę objęła Spółka dzierżawna pod firmą 
„Polska Huta Skarbowa Ołowiu i Srebra w Strzyb- 
пісу“ (Górny Śląsk), Spółka dzierżawna, Tarnowskie 
Góry — Spółka Akcyjna, „Fonderie Fiscale Polonaise 
de Strzybnica (H-te Silesie), Societe Fermiere de Tar- 
nowitz, Societe Anonyme“, 

Kapitał składa się w połowie z kapitału rządo- 
wego, w połowie z prywatnego kapitału francus- 
kiego. 

Rada Nadzorcza składa się 2 przedstawicieli 
Rządu Polskiego i przedstawicieli kapitalistów fran- 
cuskich. 

Dyrekcja składa się z p. Inż. Clemens Mulkay'a 
і р. Antoniego Kamieńskiego, byłego Ministra. 


ПЕТОРО Z СТЕ“ 


Spółka 


Akcyjna 


w Katowicach. 


IGNOZA, Sp. АКс., jest właścicielką fabryk mate- 
rjałów wybuchowych w Krywałdzie, Starym 
Bieruniu i Pniowcu. 

W fabrykach swych wytwarza Lignoza, Sp. АКс., 
wszelkie w górnictwie, przemyśle, rolnictwie i t. p. 
zastosowywane materjały wybuchowe i środki za- 


chloranowych i amono-saletrzanych. Pozatem należy 
do zakładów tych wytwórnia chloranu. 

W Krywałdzie posiada Lignoza prócz tego dużo 
roli i lasu, oraz liczne domy mieszkalne i zabudowania 
gospodarcze. 

Fabryka w Starym Bieruniu, założona w roku 


Lignoza, Spółka Akcyjna, Kapliczka w Krywałdzie. 


palne. Materjałami tymi Lignoza zaopatruje prawie 
wszystkie na Górnym Sląsku położone kopalnie, jak 
również wiele kopalń Zagłębia Dąbrowskiego i Kra- 
kowskiego. 


1872, produkuje nitroglicerynę, dynamit, oraz żelaty- 
nowe i półżelatynowe materjały wybuchowe. Jest 
ona jedyną tego rodzaju fabryką w Polsce. Pozatem 
znajdują się w Starym Bieruniu fabryki lontów i ka- 


Lignoza, Spółka Akcyjna. Kolejka fabryczna. 


Całkowity kapitał akcyjny przedsiębiorstwa 
znajduje się w rękach krajowego przemysłu górni- 
czego. Siedzibą Generalnej Dyrekcji Spółki są Ka- 
towice. 

Największą w kraju wytwórnią materjałów wy- 
buchowych są zakłady przemysłowe w Krywałdzie, 
założone w roku 1876. Składają się one z 3 ch fa- 
bryk: prochu czarnego, materjałów wybuchowych 


piszonów wybuchowych, uruchomione w roku 1925 
oraz fabryka zapalników elektrycznych, ukończona 
i uruchomiona w roku 1927. 

Fabryka lontów jest jedyną fabryką w kraju, 
wytwarzającą lonty wszelkiego rodzaju, zaś fabryka 
zapalników pierwszą i jedyną tego rodzaju wytwór- 
nią w Polsce, 

Ponadto posiada Lignoza w Starym Bieruniu 
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gospodarstwo rolne i lasy, oraz cały szereg budyn- rowo urządzoną Коѓопје dla urzędników i robotni- 
ków mieszkalnych i gospodarczych. ków. Wszystkie te zakłady przemysłowe Lignozy, 


Lignoza, Spółka Akcyjna. Nasyp kolejowy. 


S. A., są uposażone we wszelkie urządzenia, odpo- 
wiadające najnowszym wymogom techniki, i są 


Lignoza, Spółka Akcyjna. Fragment 


W Pniowcu znajduje się największa na konty- 
nencie fabryka prochu czarnego, oraz wytwórnia 


зает 
Lignoza, Spółka Akcyjna. Wśród bujnej nalury wre praca. Lignoza, Spółka Akcyjna. Jak pracują w zakładach. 


materjałów wybuchowych amono -saletrzanych. w stanie pokrywać nietylko całe zapotrzebowanie 
Fabryka ta wybudowana została w roku 1872. w kraju, ale również eksportować większe ilości 
Ponadto posiada Lignoza w Pniowcu wielką wzo. swych produktów. 


Sir. 24 PIT 
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